
Godnie uczcili swoje święto
23 bm. rybołówstwo pań­

stwowe wykonało i przekro­
czyło swoje miesięczne zada­
nia ilościowe i wartościowe 
na czerwiec br. Największy 
wkład w  realizację planu 
wniosły załogi „O d ry “  (200,6 
proc.), „D a lm oru“  (117,2 
proc.) i „B a rk i“  (92,2 proc.). 
W sumie załogi przedsię­
biorstw  państwowych z łow iły  
już ok. 3800 ton ryb na po­
czet I I  półrocza br.

Dobre w yn ik i rybaków ko­
łobrzeskich, uzyskane w poło­
wach tuką śledziową, zachę­
c iły  załogi innych przedsię­
biorstw  do pójścia w ich śla­
dy. Łowią już tym  sprzętem 
dwa zespoły z darłowskiego 
„K u tra “  i jeden z helskiej 
„A rk i“ .
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Wyniki naszej dziesięcioletniej pracy
LATA, które m inęły od dnia 

wyzwolenia Wybrzeża do 
dziesiątej rocznicy powstania na 
szej gospodarki morskiej, były 
ła tam i ciężkiej, zaciętej w a lk i i 
pracy, la tam i ofiarnego trudu lu ­
dzi morza. B y ły  to lata, w k tó ­
rych niejedna trudność i prze­
szkoda p ię trzyły się na^ drodze 
do dzisiejszych osiągnięć, wywo 
lujących uzasadnioną dumę i ra ­
dość całego narodu.

W  warunkach w ładzy ludu 
pracującego, w  oparciu o przy­
jaźń, pomoc i współpracę ze 
Związkiem Radzieckim oraz in ­
nym i m iłu jącym i pokój kra jam i 
nie ty lko  szybko zaleczyliśmy ra 
ny, jakie zadała naszemu W y­
brzeżu I I  wojna światowa, lecz 
i rozw inęliśm y naszą gospodar­
kę "morską do stanu takiego roz­
kw itu , jakiego przedtem nie za­
notowano w h is to rii Polski. Co­
raz też poważniejszą rolę w  na­
szym budownictw ie socjalistycz­
nym odgrywają tętniące życiem 
porty i stocznie oraz rosnąca f lo ­
ta handlowa i flo ty lla  rybacka. 
Osiągnięciami naszej gospodar­
ki morskiej przyczyniamy się 
wydatnie do umocnienia św iato­
wych sił postępu i pokoju, pro- 
wadzących pod kierunkiem Zwiąż 
ku Radzieckiego i Chińskiej Re­
publik i Ludowej coraz to bar­
dziej owocną walkę przeciwko 
im peria listycznym  podżegaczom 
wojennym.

W  tym  dziele umocnienia Pol­
ski Ludowej bodajże większe niż 
w innych gałęziach naszej go­
spodarki morskiej są osiągnięcia 
rybołówstwa morskiego, które­
mu odzyskanie 500 km wybrzeża 
stworzyło wyjątkowo korzystne 
Warunki rozwoju. Od pierwszych 
też dni po wyzwoleniu ziem nad 
morskich państwo nasze nie 
szczędziło środków na rozbudo­
wę rybackiej flo ty  bałtyckiej i 
dalekomorskiej, na odbudowę, bu 
dowę i wyposażenie zniszczo­
nych w czasie w o jny baz rybac­
kich, nabrzeży, hal m anipulacyj­
nych magazynów, chłodni, zakła­
dów przetwórczych i warszta­
tów. Dzięki temu już w  1946 ro ­
ku m ieliśmy 2 traw lery, 86 k u t­
rów i 909 łodzi, którym i z ło w iliś ­
my ty le  samo ryb, co w  „reko r­
dowym“  przedwojennym loku

P IO T R  S TO LA R E K  
wicem inister żeglugi

1936. W  latach następnych — 
niezależnie od odbudowy porzu­
conych przez okupanta wraków 
jednostek łowczych — wyprodu­
kowaliśm y we własnych stocz­
niach ponad 15C nowoczesnych 
kutrów' i przeszło 40 rybackich 
statków dalekomorskich. Równo­
cześnie rosły n iury budowanej 
od fundamentów w ielkie j bazy ry 
bołówstwa dalekomorskiego w 
Świnoujściu, nowoczesnych chło­
dni rybnych w Gdyni i Kołobrze­
gu, fabryki mączki rybnej we 
W ładysławowie, powstawały no­
we nabrzeża, magazyny i hale 
przetwórstwa wstępnego w  ba­
zach rybackich wzdłuż całego 
Wybrzeża.

W  tym  samym czasie absol­
wenci uruchomionych zaraz po 
wyzwoleniu Wybrzeża szkól i 
kursów rybackich zaczęli prze j­
mować kierownicze stanowiska 
na traw lerach i lugrach po za­
trudnianych u nas do 1952 roku 
zagranicznych specjalistach. Dzi 
siaj na wszystkich naszych jed­
nostkach rybackich pracują w y ­
łącznie Polacy. S tały zaś napływ 
absolwentów Szkoły Rybołów­
stwa Marskiego w  G dyni i Za­
sadniczej Szkoły Rybołówstwa 
Morskiego w D arłow ie zabezpie­
cza dalszy dynamiczny wzrost 
f lo ty ll i łowczej.

Poważnym krokiem naprzód w 
uprzemysłąwieniu rybołówstwa 
było oparcie w  1952 roku poło­
wów dalekomorskich o statki- 
bazy. W płynęło to na znaczne 
zwiększenie ilości odławianej 
masy rybnej. Już w  1953 roku, 
eksploatując łow iska śledziowe 
M.orza Północnego flo ty llam i 
traw lerów , lugrów  i superkut- 
rów — złow iliśm y 7 razy więcej 
ryb niż w 1938 roku.

Niem ały wkład w osiągnięcia 
naszego rybołówstwa mają pra­
cownicy naukowi Morskiego In ­
stytu tu Rybackiego i Insty tu tu  
Morskiego, którzy swoim i bada­
niam i wydatnie pomagają w rea­
lizac ji planów połowowych. Za­
cieśniana zaś przez nich współ­
praca i coraz żywsza wymiana 
doświadczeń z naukowcami Zwią 
zku Radzieckiego i NRD jeszcze 
bardziej przyspieszy postęp tech­
niczny w połowach i w lądowych 
bazach rybackich.

Od pierwszego powojennego 
połowu rybaków gdyńskich m ija 
podczas tego;ocznych D ni M o­
rza 10 lat. K ró tk i to okres, ale 
już cala epoka dzieli nas od ma­
sowego importu śledzi i chałup­
niczych połowów przybrzeżnych 
w Polsce sanacyjnej. Dzisiaj w 
przeważającej części jest ono 
przemysłowym i dalekomorskim, 
odgrywającym  coraz większą ro ­
lę w  walce o poprawę zaopatrze­
nia mas pracujących w  kraju. 
I I  Z jazd P artii postawił przed 
rybołówstwem morskim nowe za 
dania: w latach 1954 i 1955 

(Dokończenie na sir. 3)

A g  | at temu — w  czerwcu 1945 roku — rybacy gdyńscy 
1 "  da li wycieńczonemu wojną i okupacją kra jow i pierwsze 

67 ton ryb. .............................
W roku 1954 rybacy całego Wybrzeża dali O jczyźnie juz 

ponad 100 tys. ton ryb, to jest 8 razy więcej niż w  1938 r.
Przed wojną połowy krajowe pokrywały ty lko  */« spożycia 

ryb, a dzisiaj wynoszą one 93 proc., przy czym spożycie na 
głowę mieszkańca wzrosło z 2,9 kg do 4 kg.
* Stało się tak dlatego, że rybołówstwo z chałupniczego roz­
winęło się w  przemysłowe, oparte o nowoczesną technikę i or­
ganizację, że opiera się ono w coraz większej mierze o nau ę.

Stało się tak dlatego, że z przybrzeżnego rybołówstwo na­
sze rozwinęło się w  dalekomorskie, oparte o pływające porty 
ojczyste — statki-bazy.

Stało się tak dlatego, że trudny zawód rybaka dalekomor­
skiego opanowały szeregi młodzieży — wychowane w naszych 
szkołach i na naszych statkach — które zastąpiły obcych spe­
cjalistów.

Stało się tak dlatego, że gospodarzami rybołówstwa prze­
sta ły być krajowe i zagraniczne spółki kapitalistyczne, a ster 
nie ty lko  statku łowczego, lecz i przedsiębiorstw — w zią ł w 
swe ręce r y b a k .

Należy życzyć rybakom i pracownikom lądowym rybołów­
stwa by w ostatnim  roku Planu 6-letmego u tw ie rdz ili zdoby­
cze połowowe zeszłego roku i usunęli zaniedbania w  walce 
o obniżkę kosztów własnych — a tym  samym stw orzyli^w  - 
runki dla ofensywy o dalszy rozwoj rybołówstwa w służbie 
narodu.

J

O tw a rc ie  w ystaw y
„10 lał Polski Ludowej na morzu“

rozpoczęło tegoroczne Dni Morza
r j t  EG O R O C ZN E obchody D n i

M orza  rozpoczęły się 19 
czerw ca b r. o tw a rc ie m  w So­
pocie w y s ta w y  ilu s tru ją c e j 10-

le tn i dorobek P o lsk i Lu do w e j 
na m orzu. P rzem aw ia jąc  na te j

„Barka“ przoduje w resorcie żeglugi

„ K u t e r “
wykonał plan półroczny
17 bm. rybacy darłowskiego 

K u tra “ zrealizowali półroczny 
plan po łow ów . A so rtym en tow o  
plan został wykonany następu­
jąco: dorsze —  w  97 proc., śle­
dzie _  w  96 proc., szproty —  w  
138 proc., a p la s tu g i —  w  340 
proc.

Najw iększym i w yn ikam i po­
łow owym i poszczycić się mogą 
załogi: „D ar 36“ z szyprem De 
kutowskim , „D ar 33“ z szyp­
rem  W ojdylew skim  i „D ar 14 
z szyprem Augustyniakiem.

Rybacy z „D ar 36“ i  „D ar 
14“ zobowiązali się wykonać 
normy roczne do końca czerw­
ca br.

Z. W Ó JC IK
;uopuodsajo>i

O B C H O D Y  D n i M orza  w  K o  
łobrzegu zapoczątkowała 

18 czerwca b r. uroczystość w rę  
czenia załodze „B a r k i“  sztan­
da rów  przechodn ich  p rzyzna ­
nych za zdobycie w I kw. br. 
ty tu łu  przodu jącego przedsię­
b io rs tw a  w  resorcie  żeg lug i i  
p ierwszego m ie jsca w e w sp ó ł­
zaw od n ic tw ie  p rzeds ięb io rs tw  
po łow ow ych.

W  zw iązku  z ty m  w  ko łobrze 
sk im  D om u K u ltu r y  odby ła  się 
oko licznościow a akadem ia, na 
k tó re j b y l i  obecni w ic e m in is ­
te r  żeg lug i tow . P io tr  S to la rek, 
naczelny d y re k to r C ZR M  tow . 
Jan B il iń s k i,  p rze ds taw ic ie l Za 
rządu  G łów nego Z ZP Ż  tow . Z y

g m u n t O lszewski, p rze d s ta w i­
cie le  K W  P ZP R  w  K osza lin ie , 
A r m ii  R adzieck ie j oraz zap ro ­
szeni goście i  p rzo do w n icy  p ra  
cy z p rzeds ięb io rs tw  po łow o­
w ych .

Po re fe rac ie  w yg łoszonym  
przez d y r. G aw rońskiego w ice  
m in is te r S to la rek  ud eko row a ł 
p rzodu jących  ry b a k ó w  i  praco 
w n ik ó w  lą do w ych  k rz y ż a m i za 
s łu g i m eda lam i 10-le c ia  i  od­
znakam i p rzo do w n ika  pracy. 
Z ło ty  k rz y ż  zasług i o trz y m a ł 
szyper k u t ra  „K o ł 42“  R u d o lf 
M azur, s rebrne k rzyże  zasług i 
•— szyper k u tra  „K o ł 29“  Jan 
M ało lepszy i  Józef K an ia . Po­

nadto  11 ry b a k ó w  zostało od-

M om ent przekazania sztandarów załodze „B ark i“

znaczonych m eda lam i 10-lec ia , 
a 21 p ra c o w n ik ó w  i  ry b a k ó w  
—  odznakam i p rzo do w n ika  p ra  
cy. N agrodam i p ien iężn ym i w y  
różn iono 140 p ra cow n ikó w , a 
nagrodam i rzeczow ym i —  18 
p ra cow n ikó w .

Po akadem ii i  bogate j części 
a rtys tyczne j odby ło  się p rz y ję ­
cie, podczas k tó rego  w ic e m in i­
s te r żeg lug i tow . S to la rek  
w zn iós ł toast na cześć przodo­
w n ik ó w  pracy.

O sukcesach po ło w ow ych  
„B a rk i“  zadecydowało przede 
w szys tk im  u p ra w ia n ie  po ło ­
w ó w  tu k a m i ś ledz iow ym i. Prze 
szło 2 la ta  u c z y li się b a rkow cy  
ło w ić  ty m  sprzętem . Początko­
w o u z y s k iw a li słabe w y n ik i.  Je 
dnak  dz ię k i w y m ia n ie  dośw iad 
czeń i  ko leżeńskie j pom ocy o - 
p a n o w a li tech n ikę  po łow ów  tu  
ką. W śród n ich  w ysu n ę ły  się 
na czoło załog i szyprów : J. M a 
łolepszego ( „K o ł 29“ ), k tó ra  za 
ję ła  p ierw sze m ie jsce w  I  kw . 
b r. w y k o n u ją c  sw oje zadania 
w  186,1 proc., A . F le ischera  
( „K o ł 46“ ), M . Saw ickiego 
( „K o ł 47“ ), K . M a rkow icza  
( „K o ł 28“ ) —  k tó ra  dostarczy ła  
w  I  kw . b r. na jw iększą  ilość 
ry b  w  k las ie  „ A “  —  A . K a r -  
p ia ka  ( „K o ł 49“ ), Z. R ybaka 
( „K o ł 41“ ), R. M azu ra  ( „K o ł 
42“ ), oraz A . Jereczka ( „K o ł 
31“ ).

(Dokończenie na sir. 2)

uroczystości m in is te r żeg lug i 
tow . M ieczys ław  P op ie l p o w ie ­
dz ia ł m. in .:

„T a k  ja k  w  całe j naszej gos­
podarce m o rsk ie j, rów n ież  w  
ry b o łó w s tw ie  dokona liśm y za­
sadniczego prze łom u. Przed 
w o jn ą  ryb a cy  ło w il i  na  ło ­
dziach i  m a łych  ku tra c h . Obec 
n ie  ryb o łó w s tw o  nasze m a cha 
ra k te r  p rzem ys łow y i  da leko­
m orsk i. M am y liczną  f lo ty l lę  je  
dnostek da lekom orsk ich , zbu­
dow anych w  naszych stocz­
n iach  —  oraz s ta tk i -  bazy“ .

Po odegran iu  przez o rk ie s trę  
h ym n u  narodowego i  M ię dzy ­
na rod ów k i, tow . P op ie l p rze­
c ią ł sym bo liczną wstęgę. Ra­
zem z m in is tre m  żeg lug i w y ­
stawę z w ie d z ili:  (pa trz  zd jęcie  
obok) I  sekre ta rz K W  PZ.PR w  
G dańsku tow . Jan Trusz, k o n ­
su l genera lny ZSRR tow . T a - 
łyz in , p rzeds taw ic ie le  c h iń ­
sk ich  p laców ek hand low ych , 
k ie ro w n ic y  i  p ra cow n icy  przed 
s ię b io rs tw  gospodark i m o rsk ie j 
oraz w ie lu  zaproszonych gości. 
W  p ie rw szym  d n iu  w ys taw ę  
zw iedz iło  k i lk a  tys ięcy  osób.

W  A  k i lk a  d n i p rzed rozpoczę 
i™  c iem  obchodów D n i M orza 

w yszed ł w  p ró b n y  re js  no­

w y , p rzed łużony lu g ro tra w le r  
(pa trz  zd jęc ie  pow yże j) zbudo­
w a n y  przez gdańsk ich  stocznio 
w ców . N a jednostce te j w p ro ­
wadzono w ie le  zm ian k o n s tru k  
c y jn y c h  i  technicznych. M . in . 
zastosowano dyszę K o rta  oraz 
pow iększono pom ieszczenia d la  
załogi. S toczn iow cy pos tanow i­
l i  ukończyć p ró by  i  oddać je d ­
nostkę do eksp lo a tac ji ry b a ­
kom  „O d ry “  przed D n iem  Sto­
czniowca, t j .  przed 26 czerwca 
br.



Akademia w „Arce" R o ś li WïttZ Z lybołÓWSlWeHI
18 czerwca b r. w  ś w ie tlic y  

gd yńsk ie j „ A r k i “  odby ła  się z 
o k a z ji D n i M orza  uroczysta  a- 
kadem ia. L iczn ie  zgrom adzeni 
ryb a cy  i  p ra cow n icy  lą d o w i te ­
go p rzeds ięb io rs tw a w y s łu c h a li

żam i zasługi, a szesnastu me 
da la m i 10-lecia. P onadto w ie lu  
p ra co w n iko m  wręczono nag ro ­
dy rzeczowe i  pieniężne.

S rebrne k rzyże  zasług i m. in. 
o trz y m a li:  ob. J. Je leńsk i oraz

A r k o w c y  o d z n a c z e n i b rą z o w y m i k rz y ż a m i z a s łu g i — (od le w e j)  K .  I c r -  
sak , J . M o rd a rs k i ,  L .  O s so w sk i, S t. R y n k o w s k i,  F . S a lw a , W . G ra b o w s k i, 

A . K o n k e l,  R . G ie rs z e w s k i i  J . Z a b ro d z k i.

przem ów ien ia  d y r. Ilsk iego , 
k tó ry  m. in . scha rak te ryzow a ł 
w k ła d  załóg „ A r k i “  w  rozw ó j 
naszego ryb o łó w s tw a  m orsk ie ­
go. W  okresie  10-lecia w y ro s ły  
liczne  k a d ry  dośw iadczonych 
ry b a k ó w  i  p ra co w n ikó w  lą do ­
w ych , k tó ry c h  pracę oceniła, 
w ładza  ludow a , p rzyzna jąc im  
odznaczenia państw ow e.

Następn ie zast. przew odniczą 
cego Prez. W oj .RN w  G dańsku, 
tow . W ł. K o le ś n ik  ud eko row a ł 
p ię c iu  p ra c o w n ik ó w  „ A r k i “ 
s re b rn y m i k rzyża m i zasługi, 
dz iew ięc iu  —  b rą zo w ym i k rz y -

o fice ro w ie  k. o. P. Rozenkie- 
w icz  i  R. F erdzyn , zaś brązo­
w e k rzyże  zasług i —  szyper 
„G d y  192“  K . Jersak, m echa­
n ik  z „G d y  184“  R. G ierszew ­
sk i oraz ryb a cy  A. K o n k e l z 
„W ła  110“  i  J- Z ab ro dzk i z 
’¡Gdy 193“ .

M ed a lam i 10-lecia zosta li m. 
in . odznaczeni: st. ry b a k  z 
„W ła  108“  Jan K o la ń sk i, szy­
pe r „G d y  194“  A . K re f t ,  szy­
pe r „G d y  233“  W ł. K u ro w s k i, 
m echan ik  z „G d y  208“  A . W ich  
łącz i  m echan ik  z „G d y  234“ 
St. U rban .

SZYPER „GDY 233“
Tow. W łod z im ie rz  K u ro w s k i 

je s t na jm ło dszym  z k ie ro w n i­
k ó w  jednos tek  b io rą cych  u - 
dz ia ł w  w yp ra w a ch  „ A r k i “  na 
ło w is k a  M orza Północnego. 
M ia ł za ledw ie  16 la t, gdy w  
1945 r. w s tą p ił ja ko  och o tn ik  
do W ojska  Polskiego. Po skoń­
czeniu S zko ły Podchorążych 
rozpoczął służbę w  M aryn a rce  
W ojenne j. W  lecie  1947 r. prze 
szedł do reze rw y i  zaczął p ły ­
w ać w  „D a lm o rze “  n a .s /t „S y - 
r iu s z “ . W  ty m  czasie z b ra k u  
k w a lif ik o w a n y c h  załóg p o l­
skich , na jednostkach  „D a lm o - 
ru “  p ły w a ło  w ie lu  H o lendrów . 
W śród za łog i „S y riu sza “  by ło  
dw óch P o laków  —  je d n ym  z 
n ich  b y ł w łaśn ie  K u ro w s k i. E - 
ne rg iczny i  a m b itn y  szybko 
p rz y s w a ja ł sobie zawód ry b a ­
ka. K ie d y  w  jes ien i 1947 r. ło ­
w i ł  na wodach is land zk ich  śle­
dzie i m akre le , b y ł ju ż  st. r y ­
bakiem .

W  1950 r. tow . K u ro w s k i u -  
kończy! k u rs  p o ruczn ików  że­
g lu g i m a łe j ry b a c k ie j i  b y ł w te  
dy na jm łodszym  o fice rem  rybo  
łó w s tw a  —  m ia ł bow iem  zale­
dw ie  21 la t.

W  P P iU R  „A rk a “  zaczął p ły ­
wać w  1952 r. i  s ta ł się w k ró t ­
ce je d n y m  z p rzodu jących  szy­
p rów . W  lis topadz ie  ub. r. na 
sup erku trze  „W ła  110“  w raz  z 
szyprem  W o la no w sk im  na 
„G d y  198“  ło w il i  śledzie w  k a ­
na le  L a  M anche, stosu jąc na 
ty c h  w odach po raz p ie rw szy  
tu k ę  pe lagiczną i  osiągając do­
b re  rezu lta ty .

W  re js ie  ty m  przeszli sztorm  
o s ile  11° w  s k a li B eau fo rta . W  
czasie tego hu raganu  zatonął

m. in . la ta rn io w ie c  „S o u th  Go­
o d w in “  ko ło  D over. H u ragan  
ten  b y ł doskona łym  egzam i­
nem  spraw ności sztorm ow ej na 
szych sup erku tró w .

W  n a jb liższym  czasie super- 
k u te r  „G d y  233“  pod dow ództ­
w em  szypra K urow sk iego , k tó  
rego odznaczono w  d n iu  18 bm. 
m edalem  10-le c ia  —  w yru szy  
znow u na M orze Północne. B ę ­
dzie to trzec ia  z k o le i w y p ra w a  
tego szypra na da lekom orsk ie  
łow iska . Ż yczym y m u  pom yś l­
nych  w ia tró w  i  dobrych  w y n i­
k ó w  po łow u.
K A PITA N  „PODLASIA“

Z na ją  go i  szanują n ie  ty lk o  
ryb a cy  i  p ra cow n icy  naszego 
rybo łó w s tw a . P am ię ta ją  go ró ­
w n ież m iło śn icy  boksu ja k o  do 
brego zaw odnika . B o les ław  
Iw a ń s k i n ie  raz w ys tęp ow a ł na 
rin ga ch  W ybrzeża z A n tk ie w i-  
czem i Chychłą , a w  1950 ro ku
f  . i "

K p t .  B o le s ła w  Iw a ń s k i

zdoby ł zaszczytny ty tu ł w ice - 
m is trza  P o lsk i w  wadze śred­
n ie j. , , . i-«•

B y ł to  zresztą os ta tn i p u b li­
czny w ys tęp  Iw ańskiego. Po-

t i M a f

Niespełna miesiąc dzieli nas 
od spotkania szefów rządów czte 
rech mocarstw, które nastąpi 18 
lipca w Genewie. Po raz drugi 
stanie się Genewa miejscem 
rozmów, które mają na celu o- 
slabienie naprężenia w  stosun­
kach międzynarodowych. Pamię­
tamy, że niespełna rok temu za- . , . „
padła w  tym  właśnie mieście decyzja o wygaszeniu ostatniego 
pożaru wojny w świecie, o zaprzestaniu działań wojennych w Ln-
dochinach. „  , _ . . _

Znaczenie konferencji, która ma się odbyć w Genewie _w tym  
roku, jest jednak o wiele donioślejsze, będzie to bowiem pierwsze 
po Poczdamie spotkanie na najwyższym  szczeblu i narody św ia­
ta wiążą z nim  poważne nadzieje.

„W ĄTPLIW OŚCI“ P. DULLESA
O tej postawie po lityków  waszyngtońskich,_ o ich nie od dziś 

trwającej akcji tworzenia wokół konferencji nastrojów bezna­
dziejności — pisaliśmy nieraz. Nie ukrywa bynajm niej tego fakt 
także prasa amerykańska. I tak np. dziennik „E ven ing Star p - 
sze- W oficjalnych kołach przeważa opinia, ze konferencja ta 
będzie bezużyteczna. Uważa się jednak za pożądane spotkanie 
z komunistycznymi w ładcami już chociażby po to, aby wykazać 
społeczeństwu Am eryki i Europy zachodniej, że z ZSRR me moż­
na dojść do porozumienia“ . . , . , . '

Cóż zresztą innego można na ten temat powiedzieć, skoro 
Dulles z uporem maniaka powtarza, że nie można z konferencją 
wiązać szczególnych nadziei, skoro np. na jednej z ostatnich kon­
ferencji prasowych uznał on za stosowne oświadczyć: „Sowieccy 
w ładcy określają zapowiedzianą konferencję jako zmierzającą do 
zmniejszenia napięcia międzynarodowego. Mam jednak w ą tp li­
wości wobec tej części form uły sowieckiej, która mówi o odprę­
żeniu“ .

„W ątp liw ości“  p. Dullesa w yp ływ ają stąd, że nadal usiłu je on 
forsować obłędną taktykę z pozycji siły, domagając się, by przed­
miotem obrad konferencji stała się „kwestia krajów^ Europy 
W schodniej“  i „problem  międzynarodowego kom unizmu". „P ra w ­
da“ , komentując te taktyczne wybiegi po lityków z pozycji siły, 
słusznie zapytuje: „ ja k  ustosunkowałby się Dulles do postawienia 
na konferencji czterech mocarstw np. kwestii „działa lności kapita­
lizm u międzynarodowego?“  .

Oczywiście absurdalne żądania i propozycje — to „szaleństwo, 
w którym  jest metoda“ . Ta właśnie, by uniem ożliw ić dojście do 
jakichkolw iek rozsądnych rozwiązań, do porozumienia. Rzecz jed­
nak w  tym , że z tą szaleńczą metodą nie chcą lub raczej me mo­
gą się pogodzić nawet sojusznicy USA.

NA CO N IE  MOGĄ ZGODZIĆ SIĘ ANGLICY  
I  FRANCUZI

Dowiodły tego ostatnie .nowojorskie rozmowy m in istrów  spraw 
zagranicznych trzech mocarstw zachodnich, które m ia ły na celu 
ujednolicenie ich stanowiska w sprawie porządku i przedmiotu 
obrad genewskich. Świadectwem tych rozbieżności jest również 
ogłoszony po zakończeniu rozmów kom unikat m gljs ty  i bardzo 
niekonkretny. Oto np. czasopismo „News Week“  podkreśla różn i­
ce stanowisk trzech mocarstw zachodnich. „S tany Zjednoczone — 
jak tw ie rdz i „News Week“  — negatywnie ustosunkowują się clo 
propozycji ZSRR w  sprawie ograniczenia zbrojeń i zakazu broni 
masowej zagłady. Francja natom iast trak tu je  te propozycje bar­
dzo poważnie. Jeśli chodzi o problemy dalekowschodnie kon­
tynuuje pismo — to USA sprzeciwiają się omawianiu tych pro­
blemów na konferencji genewskiej, natomiast Ang licy me mają 
nic przeciwko dyskusji nad tym i problemami „o ile przekonają się, 
że można osiągnąć w te j sprawie pozytywne rezu lta ty“ .

Jak stw ierdzają przy tym  komentatorzy amerykańskiej prasy

_ m in istrow ie spraw zagranicz­
nych F rancji i A n g lii zg °bnle 
przeciwstaw ili się koncepcji D u l­
lesa, by na konferencji zostały 
postawione „problem y krajów  
Europy W schodniej“  i „m iędzy­
narodowego komunizmu .

I nic w tym  dziwnego: wobec 
--------- napom op in ii publicznej swych

jakiegokolwiek porozumienia w konkretnych, spornym  p 
utrudniających odprężenie międzynarodowe.

ID Y L L A  Z ADENAUEREM
a wiec Dulles nie zdołał w pełni przekonać swych kolegów 

z A n t f iF i F rancji Znalazł natom iast najbardziej w sp o ^y  język 
,  dr Adenauerem który „przypadkiem “ przybył do W aszyng 
mnu l l i n . e  w tedy’ gdy obradowali tam trzej m in istrow ie spraw 
zagranicznych. Ta zupełna zgodność poglądów a także e r i g a  
tvc7ne r>rzviecie zgotowane Adenauerowi w  USA — oto jeszcze jS“  p o » «  “ » Ł a t o o l e n i ,  I g ó r , « ,  innych k o .

w w yn iku hotych-
czasoyreft,europejskiej1' po ihyki r , ,d n  francusk^ęo N iem ^cka 
Republika Federalna stała się głównym  partnerem USA w Luro 
nip Francia zaś i A ng lia  ustąpiły na dalszy plan. _
P Podróż Adenauera do W aszyngtonu nastąpiła — jak wiadomo . 
niedługo po nocie Związku Radzieckiego, P ^ F ^ ^ ^ ^ S z y  
stosunków dyplomatycznych gospodarczych i ^ u r a l n g  mię X 
ZSRR i Niemiecką Republiką Federalną, a takze zaP '^ v v  ? 
dla omówienia tych spraw kanclerza Adenauera do Mc>sj™ y.

Wobec Drzvchylnego przyjęcia tych propozycji przez cale sp 
leczefetwo zach -niemieckie, wobec zgodnego napom opin ii pu­
blicznej domagającej się wykorzystania tej historycznej szansy 
pokojowego zjednoczenia Niemiec — Adenauer uznał za stosow­
ne ud a^ się w łaśnie do Waszyngtonu, by zademonstrować swą 
wierność polityce atlantyckie j i waszyngtońskim  mocodawcom. 
U trzym any w hura-optym istycznym  tonie kom unikat ogłoszony 
po rozmowach jego z Dullesem stwierdza m. in „  ze .¿ ™ “ pcja 
neutralności nie da się w  żaden sposob zastosować do Niem.ec .

ODWROTNA STRONA M EDALU
Adenauer występował w  USA z dużą dozą pewności siebie 

i iście hitlerowskie j buty. Niemniej trudno stw ierdzić by upo­
ważniła go do tego sytuacja w jego w łasnym  kraju. I tak np. 
dziennik New York Herald Tribune“  stwierdza, ze kanclerz nie­
miecki pozostawił w Niemczech „naród, k tó ry  znajduje się w  ta ­
kim  stanie podniecenia, w jak im  jeszcze me był od czasu zakoń­
czenia drugiej w o jny św iatowej“ . . , .

Ilustrac ją  tych nastro jów może zas byc zupełnie niespodziewa­
ne odrzucenie przez Bundesrat (izba wyższa parlamentu bań­
skiego) projektu ustawy o rekru tac ji tzw. ochotników do Wehr­
machtu. Oczywiście nie należy tego faktu przeceniać— rząd bon- 
ski nieraz już po tra fił przełamać opór Bundestagu i Bundesratu 
— ale odrzucenie projektu adenauerowskiej uchwały jest mier- 
nikiem naporu op in ii publicznej, która nie chce pochopnych de­
cyzji w sprawie Wehrmachtu, nie chce przekreślenia możliwości 
zjednoczenia Niemiec. *  *  *

Gdv ten numer gazety dotrze do Waszych rąk, będzie już obra- 
dować w stolicy F in land ii -  Helsinkach, Światowe Zgromadze­
nie S ił Pokoju. Będzie to manifestacja op in ii publicznej całego 
świata, domagającej się przekreślenia niebezpieczeństwa wo] ^ 
atomowej, pokojowego współżycia między wszystkim i kraja 
niezależnie od ich ustrojów politycznych. ,. . -

Od tego głosu op in ii publicznej świata me będą m ogli odwro 
cić uszu szefowie rządów mocarstw zachodnich, kiedy przystąpią 
do rozmów w Genewie.

w odem  w yco fa n ia  się ze spor­
tu  b y ła  m. in . praca zawodowa 
w  ry b o łó w s tw ie  da lekom ors­
k im , k tó ra  m łodego m is trza  ca ł 
k o w ic ie  pochłonęła.

Sukcesy na r in g u  Iw a ń s k i po 
w tó rz y ł w k ró tce  na arenie M o 
rza  Północnego, s ta jąc  się je d ­
n y m  z p rzo du jących  szyprów  
„D a lm o ru “ . N a sw o im  tra w le ­
rze „P od las ie “  osiągnął on b a r­
dzo dobre w y n ik i w  I I  kw . b r „  
w y k o n u ją c  ponad 220 proc. p la  
nu  półrocznego.

Iw a ń s k i pochodzi ze S ta ro ­
ga rdu  i  rybaczy  ju ż  od 13 la t. 
Jego czterej b ra c ia  są rów n ież  
ry b a k a m i w  „A rc e “  i  „Jedności 
R y b a c k ie j“ . B o les ław  Iw a ń s k i 
rozpoczął pracę zawodową na 
k u tra c h  in d y w id u a ln y c h . U ko ń  
czy ł on p ie rw szy, zorgan izow a­
ny  po w o jn ie  ku rs  szyprów  I I  
k lasy , a w  ro k u  1950 —  ku rs  
po ru czn ikó w  żeg lug i m a łe j r y ­
ba ck ie j. W  c iągu trzech  k o le j­
nych  re jsó w  aw ansow a ł z asy­
sten ta  na szturm ana, a następ­
n ie  na szypra. B y ł kap itan em  
tra w le ró w  „D e lt ra “ , „S a tu rn “ , 
„S a tu rn ia “ , a obecnie dow odzi 
„P od las iem “ .

22 lip c a  1951 r. t ra w le r  jego 
b y ł p ie rw szym  s ta tk ie m  rybac 
k im , k tó ry  p rz y w ió z ł ry b y  z 
M orza  Północnego i  w y ła d o w a ł 
je  w  now ozbudow ane j bazie ry  
back ie j w  Ś w inou jśc iu . Iw a ń ­
s k i je s t d o b rym  kolegą i  do­
św iadczonym  zw ie rzchn ik iem . 
W yróżn ia  się s ta ran nym  i  um ie  
ję tn y m  szkolen iem  m łodych  
kad r. O p ie ku je  się rozw o jem  
życia  ku ltu ra ln e g o  na sw o im  
sta tku .

Po u tw o rze n iu  w  ub. r. od­
dz ia ło w ych  o rg a n iza c ji p a r ty j­
nych  na tra w le ra c h  „D a lm o ru “  
B o les ław  Iw a ń s k i b y ł p ie rw ­
szym  spośród k a p ita n ó w  p rz y ­
ję ty c h  na s ta tku  w  poczet kan  
dyd a tów  PZPR. Jest obecnie 
a k ty w n y m  tow arzyszem  p a r­
ty jn y m .

Za w zo row ą  pracę i  p rzodo­
w a n ie  w  po łow ach o trzym a ł 23 
bm . na aka de m ii zorgan izow a­
ne j w  „D a lm orze “  z o k a z ji D n i 
M orza  —  m edal 10-lecia.

„ Barka*1 przoduje
w resorcie żeglugi
(Dokończenie ze str. 1) 

N iem a ło  też p rz y c z y n ili się 
do zdobycia  sz tandarów  prze ­
chodn ich p ra co w n icy  W arszta­
tó w  P ogotow ia  Technicznego, 
k tó rz y  w  I  kw . b r. w y k o n a li 
p la n  gotowości techn iczne j w  
117,4 proc. A b y  osiągnąć ta k ie  
w y n ik i,  n ie je d n o k ro tn ie  praco 
w a li on i po nocach p rzy  rem on 
tach a w a ry jn y c h  jednostek. 
Spośród w a rsz ta to w có w  „B a r ­
k i “  szczególnie się w y ró ż n il i:  
b rygadz is ta  R. Lew andow sk i, 
W. Bielecki, J. Porowski i E. 
K ry m a ry s .

M ów iąc  o osiągnięciach 
przeds ięb io rs tw a , trzeba  pod­
kreś lić , duży w k ła d  pracy, ja k i 
w n ios ła  podstaw ow a organ iza­
c ja  p a rty jn a , k tó ra  też w  ciągu 
dw óch la t  pow iększy ła  swoje 
szeregi o przeszło , 60 now ych  
członków . Obecnie pow ołano 
do życia w  „Barce“  ryłjacką od­
działową organizację partyjną, 
a w zespołach kutrowych orga­
nizuje się grupy partyjne.

P rze jm u ją c  sz tandary  z rą k  
w ic e m in is tra  S to la rka  i  p rzed­
s taw ic ie la  Z arządu G łów nego 
Z Z P Ż  ryb a cy  „ B a r k i“  p rzy rze k  
l i  n ie  szczędzić w y s iłk ó w , aby 
w ykonać roczny p lan  p o ło ­
w ó w  na Ś w ię to  O drodzenia.

W uastu
K orespondent „ T ä g l i c h e  

R u n d s c h a u “  poda je  z Ros- 
tocku , że n iedaw no w ró c ił z 
M orza B aren tsa  now ozbudow a 
n y  t ra w le r  „L e u n a “ , k tó ry  na ­
p o tk a ł duże ła w ice  k a rm a zy ­
nó w  w  po b liżu  W yspy N iedź­
w iedz ie j. W  k ró tk im  też czasie 
za p e łn iły  się jego ła do w n ie  r y ­
bam i. Chociaż s ta tek  w y ru s z y ł 
w  sw ój p ie rw szy  re js  dopiero 
25 m a ja  br., załoga jego zobo­
w iąza ła  się w ykonać w  te rm i­
n ie  roczny p la n  po łow ów . (Sg)



Wyniki naszej dziesięcioletniej pracy W izą ta  ptząiaŹM
(Dokończenie ze str. 1) 

zwiększyć połowy o 14 proc., a 
produkcję konserw — o 36 proc. 
w stosunku do osiągnięć 1953 ro ­
ku. Do wykonania tych zadań 
zm obilizowaliśm y niezbędne śro­
dki, ujawnia jąc jednocześnie re­
zerwy tkwiące, w naszej młodej 
gospodarce rybnej.

Dzięki ofiarności i poświęce­
niu naszych rybaków rok 1954 
stal się przełomowym dla rybo­
łówstwa morskiego, plan poło­
wów bowiem został wykonany w 
109 proc., a wielkość odłowionej 
masy rybnej przekroczyła ośmio­
krotnie połowy w 1938 roku.

Tegoroczne, jedenaste D ni M o­
rza w Polsce Ludowej rybacy 
przedsiębiorstw państwowych 
uczcili nowym i osiągnięciami. 
Już w dniu 7 czerwca, a więc na 
23 dni przed terminem, zamel­
dowali o wykonaniu zadań poło­
wowych pierwszego półrocza br. 
O sukcesie tym  zadecydowali 
przede wszystkim  rybacy daleko­
morscy, którzy mimo licznych 
sztormów .o d ło w ili już około 
4000 ton ryb więcej niż w p ier­
wszym półroczu 1954 r.

W  walce o wykonanie zadań 
połowowych nie obyło się bez o-

P IO T R  S TO LA R E K  
wicem inister żeglugi

fiar. Morze pochłonęło k ilkuna ­
stu bohaterskich rybaków- Szcze­
gólnie upam iętniło się pod tym  
względem pierwsze półrocze br. 
Tc bolesne stra ty m obilizują nas 
do wzmożenia troski o bezpie­
czeństwo rybaków na morzu. Ży­
wa zaś pamięć o tych, którzy 
zginę li w walce o podniesienie 
dobrobytu narodu, zmuszą ludzi 
morza "do zaostrzenia czujności 
przed niespodziankami ze strony 
groźnych sił przyrody i do da l­
szego podnoszenia swych kwa­
lifik a c ji zawodowych. Znany jest 
szeroko upór naszych rybaków 
w walce z żywiołem, ich nie­
ustępliwość w realizacji planów 
połowowych wyraża się w licz­
nych zobowiązaniach, jakie pod­
ję li i podejmują dla uczczenia 
tegorocznych D ni Morza, święta 
22 Lipca i V  Światowego Festi­
walu M łodzieży i Studentów.

Stała opieka P a rtii i Rządu 
nad rozwojem rybołówstwa mor 
skiego znalazła . ostatnio wyraz 
w uchwale Prezydium Rządu z 
19 marca br., której realizacja 
polepszy w najbliższym  czasie

U pow szechn ien ie  tu k i 
może potroić odłowy śledzi

W  latach przedwojennych f lo ­
ty lle  Związku Radzieckiego, Es­
ton ii, L itw y , Łotwy, F in landii, 
Szwecji, Danii, Niemiec, W olne­
go M iasta Gdańska i Polski od­
ław ia ły  na Bałtyku od 75 do 90 
tys. ton śledzi rocznie, w tym  
jednostki polskie zaledwie 700 
do 900 ton..

Po wojnie na przestrzeni la t 
1945— 1954 globalne połowy sie­
dzi bałtyckich w ynosiły ok. 100 
tys. ton rocznie, w tym  w yn ik i 
uzyskane przez naszych rybaków 
sięgały: w 1946 r. — 625 ton, w 
1949 r. — 2000 ton, w 1950 r.
3500 ton i w 1954 r. — 13 500 
ton. W zrost polskich polowow 
śledzi na B a łtyku w latach 
1949—-1954 należy zawdzięczać 
ofiarności rybaków, szkoleniu 
kadr zwiększeniu taboru poło­
wowego, ja k  również lepszemu 
poznaniu łowisk.

Dotychczasowe w yn ik i można 
jeszcze wydatnie powiększyć 
przez wprowadzenie do naszego 
rybołówstwa odpowiednich w ło ­
ków śledziowych, a przede 
wszystkim  tuk i śledziowej.

Obecnie na wodach Bałtyku 
spotyka się' liczne flo ty lle  rybac­
kie NRD i innych państw, uczą­
ce do 50 par kutrów  łowiących 
tukami. Tę technikę połowu śle­
dzi stosują w naszym rybołow- 
stwie jedynie rybacy z PPiUR 

Barka" w Kołobrzegu oraz ze 
spółdzielni „B elona", (bazującej 
w Świnoujściu, Dziwnowie i Ko­
łobrzegu). Odłowy załóg ,^ a l ­
k i1 z pierwszej połowy czerwca 
br. świadczą najlepiej o p rzy­
datności tego sprzętu. Z ło w ili 
oni w tym  czasie (poza innym i 
rybam i) ok. 240 ton śledzi. Tym ­
czasem rybacy darłowskiego 
„K u tra “  — choć posługiw ali się 
udoskonalonym już w łokiem śle­
dziowym, tzw. modelówką — zto 
w ili zaledwie 40 proc. tej masy, 
a usteckiego „K orab ia“ , którego 
flo ty lla  łow i prawie wyłącznie 
w łokam i dorszowymi, uzyskali 
25 proc: odłowu „B a rk i“ . Należy 
przy tym  dodać, że wszystkie te 
przedsiębiorstwa dysponowały w 
tym  czasie taką samą ilością ta ­
boru, Natom iast w ładysławowski 
„Szkuner“ , którego załogi stosu-, 
ją  prawie wyłącznie sprzęt dor­
szowy — uzyskał ty lko  15 proc. 
odłowów śledzi „B a rk i“ , mimo że 
dysponował większą ilością ku t­
rów.

Tak więc przedsiębiorstwa 
„K u te r“ , „K orab“  i „Szkuner“ , 
mając łącznie 3-krotnie większy 
tabor — dostarczyły kra jow i za­
ledwie 80 proc. odłowionych 
przez załogi' „B a rk i“  śledzi.

* Można zatem zaryzykować 
twierdzenie, że gdyby większość

uży-
„Be-
bał-

zalóg jednostek rybackich 
wala tukę — jak „B a rka “  i 
łona“  — to połowy śledzi 
tyckich wzrosłyby trzykrotnie.

Dlatego też należy systema­
tycznie upowszechniać to narzę­
dzie połowu. Jednak trzeba mieć 
na uwadze, by zbyt nagle wpro­
wadzenie tej techniki połowu nie 
wywołało zakłóceń i zahamowań 
w wykonaniu planu połowów. Z 
przestawieniem bowiem rybołów­
stwa kutrowego na nowy sprzęt 
łączy się wiele zagadnień, jak 
przeszkolenie i zgranie załóg, 
dobranie właściwych par kutrów  
ilp.

A. RZEPKA

warunki bytowe i kultura lne ry ­
baków dalekomorskich podczas 
ich pobytu na morzu i w  portach 
macierzystych.

Zwiększający się z roku na 
rok rozwój f lo ty ll i rybackiej oraz 
czekające nas zadania Planu 
5-letniego wym agają poczynienia 
dalszych usprawnień organizacyj 
nych w gospodarce rybnej, w ięk­
szego upowszechniania w na­
szych zakładach i przedsiębiorst­
wach postępu technicznego, zwię 
kszenia gospodarności i dbałości
0 powierzony nam odcinek pracy, 
wzmożenia troski o bytowe i kul 
turalne potrzeby rybaków i p ra­
cowników lądowych. M usimy 
także podnieść wydajność pracy 
oraz obniżyć koszty połowów i 
przetwórstwa. Przyczynim y się 
w' ten sposób do dalszej rozbu­
dowy gospodarki morskiej i da l­
szego je j uprzemysłowienia.

W najbliższym  planie 5-letnim  
nasze stocznie będą nadal rozbu­
dowywały flo ty llę  rybacką o no­
we serie supertrawlerów, ulep­
szonych lugro traw lerów , kutrów
1 o specjalne statki-bazy o noś­
ności 10 000 TDW. Obok zaś tę t­
niącego już  pełnią życia Świno­
ujścia, w którym  wraz z nowym 
osiedlem rosną nowi ludzie na­
szej gospodarki rybnej — w P la ­
nie 5-letnim  rozbudujemy W ła ­
dysławowo, które stanie się na j­
większą naszą bazą rybołówstwa 
kutrowego, a dzisiejsze osiedle 
— prawdziwym  miastem rybac­
kim. Dzięki tym  i w ielu innym 
inwestycjom oraz dalszemu wzro 
stowi wydajności pracy zakłada­
my, że w roku 1960 dostawy ryb 
morskich z własnych połowów 
wzrosną w porównaniu z br. o 
50 proc. Realizacja tego zadania 
nie będzie łatwa. Podejm ijm y 
więc długofalowe, zbiorowe zo­
bowiązanie, aby w oparciu o lep­
szą organizację pracy nasze po­
kojowe w ys iłk i na morzu przy­
czyniały się do coraz lepszego 
zaspokajania potrzeb mieszkań­
ców miast i wsi.

N a s i n a u k o w c y  z ło ż y l i  ró w n ie ż  w iz y tę  g o ś c io m  n a  p o k ła d z ie  ic h  s ta tk u . 
P ie rw s z y  z p ra w e j — to  d r  H e lm u th  R o y

JA K  ju ż  in fo rm o w a liś m y  w  
poprzedn im  num erze, na 

zaproszenie M orsk iego In s ty tu ­
tu  R ybackiego p rz y b y ła  12 
czerw ca b r. do G d yn i na po k ła  
dzie s ta tk u  badawczego m /t 
„G adus“  de legacja naukow ców  
n iem ie ck ich  z In s ty tu tu  R ybo­
łó w s tw a  B a łtyck ieg o  w  Sass- 
n itz  (NRD) z d r  H e lm u th em  
R oy ‘em  na czele.

Goście u zg o d n ili z naszym i 
na uko w cam i m etody badań p ro  
w adzonych na B a łty k u , p rze ­
k o n s u lto w a li szereg uzyska­
nych  ju ż  w y n ik ó w  i  o m ó w ili 
w y p ły w a ją c e  z n ich  w n iosk i.

W iz y ta  t rw a ła  5 d n i i  zacieś­
n iła  jeszcze ba rdz ie j serdeczne 
s tosunk i u trzym yw a n e  od k i l ­
k u  la t  pom iędzy naukow cam i 
ob ydw u  in s ty tu tó w . Opuszcza­
ją c  G dyn ię  n iem ieccy goście 
p rze kaza li za naszym  pośredni

c tw em  w szys tk im  ry b a ko m  i 
p ra co w n iko m  lą do w ym  po lsk ie

w  p o rc ie  g d y ń s k im

go ryb o łó w s tw a  następu jące po 
zd ro w ie n ia :

M ło d z ie ż  ry b a c k a
p rze d  V F e s tiw a le m

Załogi młodzieżowe kutrów  
rybackich „ A rk i“ w ita ją  czy­
nem produkcyjnym  V  Św iato­
w y Festiw al M łodzieży i Stu­
dentów. Np. m łodzi rybacy z 
„Gdy 232“ (jest to pierwszy su 
perkuter, na którym  urządzo-

się żaglami w  drodze na łow i­
ska i do portu.

Ponadto szyper Franciszek 
W aberski przeszkolił przed 
wyjściem na Morze Północne 
praktykanta P iotra Pastusza- 
ka.
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* * U t y “ *

i^ . $ .  „  " /<f- ■ ^  '  r *

h' C r

„Bawiąca w  Gdyni delegacja niemiecka pozdrawia młode, 
wspaniale rozw ijające się rybołówstwo polskie z okazji dziesią­
tej rocznicy jego istnienia“.

Berner dr H . Roy
W aldm ann Lowe

• Riibenberg

Superkulry wychodzę
na M o rze  P ó łno cn e

Fot. Z. Kosycarz

Szyper Franciszek Waberski (z 
lewej) wyjaśnia w św ietlicy prak 
tykantow i P io trow i Pastuszako- 
w i niektóre zagadnienia z naw i­

gacji i loc ji

no świetlicę) zobowiązali się do 
końca br. utrzym ać jednostkę 
w  stałej gotowości technicznej 
i  dostarczać ryby w  ja k  najlep  
szej jakości, a podczas poło­
w ów  na M orzu Północnym zło 
w ić 20 ton śledzi ponad plan. 
Jednocześnie, aby obniżyć ko­
szty własne, postanowili repe­
rować wszystkie skrzynie  ̂na 
ryby oraz sieci. Załoga ta rów ­
nież zaoszczędzi w  czerwcu i 
lipcu 500 kg ropy, posługując

Od w ielu dni „A rk a “  żyje pod 
znakiem przygotowań swoich 
jednostek łowczych do wyjścia 
na Morze Północne. Będzie to 
czwarta po wojnie wyprawa na­
szego rybołówstwa kutrowego 
na łowiska dalekomorskie. W 
bieżącym sezonie uda się tam  35 
jednostek w 5 zespołach.

Przed wyruszeniem na Morze 
Północne wszystkie kutry, b iorą­
ce udział w tegorocznej w ypra­
wie, poddano dokładnym prze­
glądom i remontom s iln ików  w 
W arsztatach Pogotowia K u tro ­
wego „A rk i“ . W' pracach tych 
przodowały brygady remontowo- 
siln ikowe Brunona M ulle ra  oraz 
Pawła Rzepy. Ta ostatnia w ysta­
w iła  lis ty  gwarancyjne na w y­
remontowane przez siebie s iln ik i 
z. „W ła  115“ , „G dy 196“ , „G dy 
205“  i „W ła  108“ . W  międzycza­
sie brygada ta przeprowadziła 
również wiele poważnych remon­
tów  awaryjnych.

Przeglądy części podwodnej 
kadłubów oraz bardziej skom pli­
kowane remonty wykonyw ały za­
łog i Stoczni Remontowych w 
Gdyni i Gdańsku oraz warszta­

ty  „Szkunera“  we W ładysław o­
wie. Niestety, nie zawsze wycho­
dzące stamtąd jednostki były 
dobrze wyremontowane. Tak by­
ło np, z kutrem „G dy 183“ , k tó ­
ry  podstawiono do W ładysła­
wowa.

Wszystkie kutry, które będą 
łow ić na M orzu Północnym, w y­
posażono w  radiotelefony i echo­
sondy. Ponadto około 20 jedno­
stek ma czynne radiogoniometry.

Znaczne trudności napotyka 
kierownictwo połowów przy usta 
lan iu  załóg na kutrach biorących 
udział w wyprawie. Chodzi bo­
wiem o to, aby tych rybaków, 
którzy by li już na M orzu Pół­
nocnym porozdzielać w ten spo­
sób, żeby na każdej jednostce 
znalazło się po dwóch lub trzech 
członków załogi znających tam ­
tejsze wody. Jednakże zamierze­
nia te wyw ołu ją  sprzeciwy nie­
których szyprów domagających 
się, aby na ich jednostkach byli 
sami doświadczeni rybacy. W y­
nikają z tego powodu częste 
zm iany w  składzie załóg i ta rg i 
z poszczególnymi szyprami, _ co 
z kolei hamuje przygotowania i

term inowe wyjście zespołów ku t­
rowych na łowiska. W arto tu 
więc przypomnieć, że podobne 
przewlekłe „dobieranie“  się za­
łóg opóźniło w ub. r. wyjście 
kutrów  na Morze Północne i spo­
wodowało stratę około 160 ton 
ryb.

W okresie przygotowań do w y ­
ruszenia części f lo ty ll i na dale; 
komorskie łowiska roz luźn iła  się 
też wśród rybaków dyscyplina 
pracy, powodując przestoje k u t­
rów w porcie. Np. 17 czerwca br. 
nie wyszło w .morze bez poważ­
nego uzasadnienia 5 kutrów : 
„G dy 183“ , „G dy 206“ , „Gdy 
197“ , „G dy 231”  i „G dy 143“ . 

_ Fakty takie u trudn ia ją  „A rce“  
’ realizację bieżącego planu poło­

wowego i są alarm ującym  syg­
nałem dla kierownictwa, że czas 
najwyższy zakończyć przygoto­
wania i wyruszyć na łowiska śle­
dziowe M orza Północnego.

ST. M.
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Nad czym pracują nasi naukowcy

Przez racjonalną gospodarką materiałami
do obniżki kosztów własnych połowów

Z doświadczeń radzieckich

lak znaleźć sieci podczas mgły

Prace naukow o -  Joadawcze 
Z a k ła d u  T e c h n ik i R yback ie j 
M IR  zm ie rza ją  zasadniczo do 
system atycznej o b n iż k i kosz­
tó w  w łasnych  w  ry b o łó w s tw ie  
przez w z ro s t m asy p o ła w ia ­
nych  ry b  i  jednoczesne zm n ie j 
szenie n a k ła d ó w  m a te ria ło ­
w ych . D rogą do tego celu je s t 
z je d n e j s tro n y  u lepszanie tech 
n ik i  i  na rzędzi po łow ów , a z 
d ru g ie j —  raę jo na lna  gospodar 
ka  m a te ria ło w a  i  w a lk a  z m a r 
n o tra w s tw e m  m a te r ia łó w  sie­
c iow ych. W  ty m  a r ty k u le  omó 
w im y  ty lk o  dzia ła lność Z T R  
zm ierza jącą do obn iżen ia  k o -, 
sztów  przez w prow adzen ie  ra ­
c jo na lne j gospodark i m a te ria ­
ła m i s iec iow ym i.

R yb o łó w stw o  m orsk ie  pono­
si jeszcze znaczne s tra ty  z po­
w o du  tego, że p rzem ysł p ro d u ­
k u ją c y  tk a n in y  sieciowe, n i tk i  
i  s zn u rk i n ie  uw zg lędn ia  spe­
c ja ln y c h  w ym agań po dyk tow a  
nych  ich  przeznaczeniem . N ie  
stosu je się też dotąd techn icz­
nych  no rm  p ro d u k c ji i  od b io ru  
ty  c li m a te ria łó w . D op ie ro  obce 
n ie  op racow u je  się je.

W  ty c h  w a ru n ka ch  Z ak ła d  
T R  fp e łn ia  ro lę  rzeczn ika  r y ­
bo łów stw a. M ia n o w ic ie  p ro w a  
dzi cn badan ia  określa jące, „ r y  
Ł a( k ie “  cechy tw o rz y w  i  m a­
te r ia łó w , s tw arza jąc  podstaw y 
do w ła śc iw e j w sp ó łp racy  z p ro  
duce.ntem. Np. osta tn io  opraco 
war.o p ro je k ty  w a ru n k ó w  tech 
n iczr.ych  p ro d u k c ji i  od b io ru  
n ite k , sznu rków  i  s iec iow ych 
tk a n in  ryba ck ich , k tó re  p rze­
kazano p rze m ys łow i do uzgod 
n ien ia . W  ten sposób zobow ią­
zano p ro du cen tó w  do opraco­
w a n ia  norm .

Obecnie w  Z ak ładz ie  TR  p rzy  
w spó łp racy  z C e n tra ln ym  Z a­
rządem  P rzem ys łu  T k a n in  Te­
chn icznych zarządza jącym  p ro  
du kc ją  w łók ie nn iczą  d la  po­
trzeb  rybo łó w s tw a , m. in . prze j 
rżano używ ane u nas tk a n in y  
s ieciow e i  w y e lim in o w a n o  zoę 
dne aso rtym en ty . D z ię k i tem u  
przysporzono ry b o łó w s tw u  o- 
szczędności.

P rzy  us ta la n iu  w a ru n k ó w  
p ro d u k c ji i  od b io ru  poszuku je  
się na jw łaśc iw szych  m etod o- 
k reś lan ia  m ocy tk a n in  s iecio­
w ych  i  us ta la  w łaśc iw ą  te rm i­
no log ię  surow ców , m a te r ia łó w  
itp .

U zupe łn iono także tegorocz­
n y  p lan  badań Z a k ła d u  T R  p ra  
cam i nad p ropozyc ją  zak ładów  
p rzem ys łow ych  dotyczącą m a­
ksym alnego w yko rz y s ta n ia  p a r 
k u  krosno -  w iąza re k  p rzy  je d  
noczesnym  podn ies ien iu  ja k o ­
ści p ro d u k c ji. P ro je k t ten  prze 
w id u je  zróżn icow an ia  d ługo ­
ści poszczególnych sz tuk  (ba lo­
tów ) tk a n in y , p rzy  czym  nowe 
d ługości b y ły b y  inne  n iż  do­
tychczas w yrab iane . P raw dopo 
dobn ie spraw a ta, po zbadan iu  
przez M IR , będzie w  I I  p ó łro ­
czu b r. p rzedm io tem  szerokie j 
d y s k u s ji w  ryb o łó w s tw ie .

Poważną pozycję  w  kosztach 
wyposażenia, szczególnie t r a ­
w le ró w , s tanow ią  l in y  tra ło w e  
i  inne  l in y  d ruc iane  oraz ko m ­
b inow ane (herku lesy). D o tych ­
czas, n ies te ty , n ie  w y ra b ia n o  u 
nas odpow iedn ich  d la  ry o o ło w  
s tw a  l in  s ta low ych , gdyż nie  
u m ie liś m y  w ycze rpu jąco  w y ją  
śnić p roducentom , co decydu­
je  o ic h  w yso k ie j jakośc i. T ym  
sam ym  n ie  m og liśm y  domagać 
się k o re k ty  techn icznych  no rm  
p ro d u k c ji tych  lin . O becnie Za 
k ła d  T R  sporządził ju ż  p ro je k t 
w a ru n k ó w  techn icznych  p ro ­
d u k c ji i  od b io ru  l in  ko m b in o ­
w anych . N o rm a liza c ja  d ru c ia ­
nych  l in  ryba ck i,m  je s t w  to ­
ku .

W łaśc iw a  kon se rw ac ja  m a­
te r ia łó w  s iec iow ych i  na rzędzi 
po ło w ów  ch ro n i je  przed zu­
życ iem  i  p rzedłuża zdecydowa­
n ie  czas ic h  uży tko w an ia . M i­
n ą ł ju ż  okres, w  k tó ry m  ry b a ­
cy, zwłaszcza w  ry b o łó w s tw ie  
k u tro w y m , p ro te s to w a li p rze ­
c iw  nasycan iu  m a te r ia łó w  sie­

c iow ych  czy go tow ych  narzędzi 
ko n se rw u ją cym i je  g a rb n ik a ­
m i, tw ie rdząc, że przez to sta­
ją  się one m n ie j łow na.

W  br. Z a k ła d  TR  na w n io ­
sek K o m is ji M o rs k ie j M R N  w  
G d yn i zeb ra ł na ten  te m a t o- 
p in ie  ry b a k ó w  z n ie k tó ry c n  
p rze ds ięb io rs tw  i  spó łdz ie ln i. 
O kazało się, że w ie lu  z n ich  im  
p re gn u je  sieci, a ogólna n ie ­
chęć do g a rb n iko w a p ia  i  ła w ie  
n ia  s iec iam i „k o lo ro w y m i“  zde 
cydow an ie  osłabła. W yda je  się 
też, iż  w stępne g a rbn ikow an ie  
pow in no  być  przeprow adzane 
ju ż  podczas p ro d u k c ji tk a n in  
sieciow ych. W  ty m  też k ie ru n ­
k u  zm ie rza ją  n ie k tó re  badania 
prow adzone w  naszym za k ła ­
dzie. Chodzi o 10, by jeszcze 
przed pod jęc iem  decyz ji ś tw ie r 
dzić, ja k  d ługo i  w  ja k ic h  w a ­
ru n k a c h  m ożna sk ładow ać gar 
bn iko w an ą  tk a n in ę  bez szkody 
d la  n ie j. Is tn ie je  bow iem  po ­
gląd, że np. sieci n ie  mogą le ­
żeć po k o n se rw a c ji w  m agazy­
nach, lecz na leży je  szybko u - 
żyć do po łow ów . P onadto bada 
się u jem ne  w y n ik i g a rb n iko w a  
n ia  zaobserwow ane na sieciach 
w yko na nych  z n iepewńego i 
n ie je dn o litego  surowca.

Ja k  w iadom o, dotychczas sto 
su je m y  g łó w n ie  zagraniczne 
g a rb n ik i. Jednak Z a k ła d  TR, 
idąc za p rz y k ła d e m  ry b o łó w ­
stw a ZSRR, zam ierza okreś lić  
p rzydatność n a tu ra ln y c h  i  syn 
te tycznych  g a rb n ik ó w  pocho­
dzenia kra jow ego : Tem po ty c h  
badań zależy co p ra w d a  od 
ro z w o ju  p ro d u k c ji k ra jo w y c h  
e k s tra k tó w  g a rbn ikow ych , ale 
Z a k ła d  T R  u trz y m u je  ju ż  s ta ły  
k o n ta k t z w ła ś c iw y m i zakłada 
m i p rze m ys ło w ym i i  ś ledzi ich  
prace. U sta lono też g a tu n k i na 
szych w ie rzb , da jących  dobre 
g a rb n ik i. W iążą się z ty m  na ­
w e t p la n y  ubocznej p ro d u k c ji 
g a rb n ik ó w  w  w ie lk ic h  k o m b i­
na tach  w ik lin ia rs k ic h . W k ró t­
ce p rzys tąp i się rów n ież  do ba 
dan ia  różnych  rod za jów  sm ół i 
g a rb n ik ó w  a n ilin o w ych , k tó ­

ry c h  w łaśc iw ośc i an tysep tycz- 
ne w y k ry ły  in s ty tu ty  radz iec­
kie .

Jesteśm y na dobre j drodze i  
na leży przypuszczać, że n ie d łu  
go obe jdz iem y się bez im p o rtu  
ga rb n ikó w , co obn iży  poważnie 
koszty  k o n se rw a c ji i  p rzycżyn i 
się do zw iększen ia oszczędno­
ści.

W ie le  uwagi- Z a k ła d  TR  po­
św ięca także dok ładnem u okre  
ś la n iu  p rzyda tnośc i w  ry b o łó w  
s tw ie  różnych  tw o rz y w  w łó ­
k ienn iczych . P race zm ie rza ją  
do stopniowego zm n ie jszan ia  
im p o rtu  d rog ich  w łó k ie n  zagra 
n icznych , przede w szys tk im  m a 
n i l i  i  s iza lu, k tó ry c h  pow aż­
n y m  konsum entem  je s t nasze 
ryb o łó w s tw o  da lekom orskie . W 
ich  m iejsce, ja k  rów n ież  —  w  
p e w n ym  s topn iu  —  ba w e łny  b i 
dzie m ożna w p row a dz ić  ju ': 
w k ró tc e  k ra jo w e  synte tyczn 
w łó k n a  i  n ie k tó re  surowce n a ­
tu ra ln e  z k ra jó w  de m okra c ji 
lu d o w e j, (np. ra m ii z C h in  L u ­
dowych). Prace nad w d raża ­
n iem  ra m ii w  naszym  ryb o łó w  
s tw ie  są ju ż  w  pe łn ym  toku .

W  nieco dalszej przyszłości 
p rz e w id u je  się rozpoczęcie 
p rac nad zastosowaniem  w  r y ­
b o łó w s tw ie  w łó k ie n  z k ra jo ­
w y c h  kon op i i  ln u . W  p ie rw ­
szej ko le jn ośc i chodzi o w y  da t 
ne podn iesien ie  k u l tu r y  u p ra ­
w y  tych  ro ś lin  i  usz lache tn ian ia  
ich  odm ian. W  te j sp raw ie  
M IR  w sp ó łp racu je  z In s ty tu ­
tem  A k lim a ty z a c ji R oś lin  i  I n ­
s ty tu te m  W łó k ie n  Ł yko w ych , 
zw raca jąc  specja lną uw agę na 
fa k t, że na w e t na jsz la ch e tn ie j­
sze odm iany  ln u  i  kon op i da ją  
w łó k n a  bardzo hyg ro sko p ijn e  i  
podatne na a ta k i b a k te r ii g n il­
nych. D latego też, aby można 
je  by ło  w p row a dz ić  do ry b o łó w  
s tw a —  p ra cow n ia  konse rw a­
c j i  sprzę tu  Z a k ła d u  T R  będzie 
m us ia ła  opracować d la  n ich  
w łaśc iw e  m etody im p re g n a c ji 
i  znaleźć w łaśc iw e  g a rb n ik i.

k p t. ż.w. Z. Ż E B R O W S K I

Pod ty m  ty tu łe m  z n a jd u je ­
m y  w  n rze 5 „R y b n o je  C hozja j 
s tw o“  in te resu jący  a r ty k u ł k a ­
p ita n a  SRT-340, I. F. M ie ln ik o  
wa, k tó ry  om aw ia  w  n im  szcze 
gó łowo sposób poszuk iw an ia  w  
nocy i  w e  mgle* u rw anego 
w zg lędn ie  odciętego przez in n y  
s ta tek  zestawu p ła w n ic  śledzio 
w ych . J a k  w iadom o, stracony 
w  ta k ic h  W arunkach sprzęt n ie  
zawsze ud a je  się znaleźć. A u ­
to r  a r ty k u łu  poda je  dok ładną  
m etodę poszukiw ań, k tó re  —  
jego zdaniem  —  na leży rozpo­
cząć o św icie .

N a jp ie rw  trzeba p łyną ć  z 
w ia tre m  na odległość, ja k ą  —• 
w g  p rzyb liżo n ych  ob liczeń —  
m og ły  p rzebyć d ry fu j ące1 sie­
ci. Jeś li w  ten  sposób n ie  
uda się ich  W ykryć  w  p rz e w i-

dyw a n ym  m ie jscu, wówczas 
trzeba zm ieniać' ta k  ku rsy , aby 
u tw o rz y ły  one na m ap ie  roz­
szerzającą się p ro s to ką tną  sp i­
ra lę  (pa trz  rys.). N a leży w ięc 
d la  k u rs u  s ta tk u  p rz y ją ć  czte­
r y  k ie ru n k i rzeczyw iste  i  p rze ­
łożyć je  na kom pasowe. A b y  
zaś s ta tek  ja k  n a jm n ie j podda 
w a ł się d ry fow .i, s iln ik  p o w i­
n ien  pracow ać na szybszych o- 
bro tach.

P ie rw szym  ku rsem  np. na 
pó łnoc trzeba  iść jedną  m in u ­
tę, d ru g im  kursem , np. na 
wschód —  dw ie  m in u ty , trze ­
c im  na po łu d n ie  —  trz y  m in u ­
ty  i  c zw a rtym  na zachód — 
cz te ry  m in u ty . N astępn ie zno­
w u  na pó łnoc —  pięć m in u t 
itd . Czas ja z d y  na każdym  na ­
s tępnym  ku rs ie  p o w in ie n  być o 
jedną  m in u tę  d łuższy n iż  na po

przedn im . P rzy  ta k im  n a w ig o ­
w a n iu  za zw ycza j z n a jd u je  się 
sieci.

Podobnie postępu je  się, gdy 
n ie  m ożna odszukać sieci za­
raz po sztorm ie . W  ty m  p rz y ­
padku  na leży rów n ie ż  p łyną ć  z 
w ia tre m  do p o zyc ji p rzypusz­
czalnego znosu i  ta m  rozpocząć 
sp ira lę .

Trzeba je d n a k  brać pod u w a  
gę wysokość fa l i  i  w idoczność, 
by  p ra w id ło w o  us ta lić  od leg­
łość, na ja k ie j zgub iony zestaw  
może dostrzec załoga.

Odległość taką  (w  m ilach ) na 
leży podz ie lić  przez drogę (w  
m ilach), ja k ą  ffrzebyw a  s ta tek 
w  jedne j' m inuc ie . W  w y n ik u  
u zysku je  się czas (w  m in u ­
tach), ja k im  pow in no  się p ły ­
nąć p ie rw szym  ku rsem  po p ro  
s toką tne j sp ira li. O ta k i w ła ś ­
n ie  ściśle okreś lony  czas p rze ­
d łuża się każdy następny kurs . 
W  ten sposób załoga s ta tku  mo 
że z lu s tro w a ć ca łą  po w ie rzch ­
n ię  obszaru, na k tó ry m  p ra w ­
dopodobnie z n a jd u ją  się sieci,

„W  ten  sposób zna leź liśm y w  
ciągu, trzech  godzin zgub iony 
zestaw “  —  pisze M ie ln ik ó w . 
N a tu ra ln ie  system  ten nada je  
się n ie  ty lk o  do po szuk iw an ia  
sieci ś ledziow ych, ale także i  
innego sprzę tu  d ry fu jące go  c - 
raz s ta tków . (Ig )

' " „ K ą p / a m i i 6 6 —

środek przeciw świdrakowi
W  bieżącym roku kadłuby  

tych jednostek „A rk i“, które  
udają się na Morze Północne, 
poddano im pregnacji cieczą za 
bezpieczającą je  przed św idra- 
kiem, który w  poprzednich la ­
tach w yrządził poważne szko­
dy. Preparat „X y la m it“ w yko­
nano —  na zlecenie „ A rk i“ —  
w  Fabryce Produktów Chem i­
cznych „T etra“ w  W arszawie 
wg receptury opracowanej na 
podstawie wniosku racjonaiiza  
torskiego inż. K . Przeradzkie- 
go.

O skuteczności „X y la m itu “ 
przekonać się będzie można do 
piero jesienią, po powrocie su- 
perkutrów  z M orza Północne­
go. (G j)

Suwak §»iioia irusowetgo
Szybkość, droga i  czas są —■ 

obok k ie ru n k ó w  —  n a jb a rd z ie j 
po ds ta w o w ym i e lem entam i w  
p ro w a dzen iu  na w ig a c ji.

Z  p ro b le m a m i ob liczan ia  
szybkości w łasne j, zna jom ości 
p rze by te j d ro g i czy k a lk u la c ji 
czasu spo tykam y się na każdej 
jednostce s te ru jące j w  m orzu  
na kompas.

Jeże li „z ła p ie m y “  czas p rz e j­
ścia określonego odc inka  (np. 
odległość pom iędzy bo ja m i, o - 
b ie k ta m i s ta ły m i na lądz ie  czy 
też pom iędzy dw om a da lszym i 
pozyc jam i), to  w y k o n u ją c  p ro ­
ste zadanie a ry tm e tyczne  może 
m y  ob liczyć szybkość s ta tku .
V  — s z y b k o ś ć  s ta tk u  J )
D  — p rz e b y ta  o d le g ł. ■y —  ------
t  — czas t

P odobnie d la  ob liczen ia  cza­
su p rze jśc ia  jak iegoś odc inka  
p rzy  danej szybkości łu b  o b li­
czania p rze by te j d ro g i w  okres 
lo n y m  czasie pos łu gu jem y się 
w zo ram i:

D
t  = - w  D  =  V  x  t

m m m
Kr Posługiwanie się suwakiem  

T a k ie  dz ie len ia  i  m nożen ia 
w y k o n u je m y  na m os tku  każde

go s ta tku , licząc z o łó w k ie m  w  
rę k u  lu b  w  pam ięci. Często d la  
u ła tw ie n ia  po s ługu jem y się ta ­
b lic a m i u łożo nym i d la  w ie lk o ­
ści: szybkość, droga, czas. T a ­
b lic e  te m a ją  je d n a k  tę  wadę, 
że używ a ją c  ich  do w a rto śc i po 
średn ich  trzeba  in te rpo low ać,, 
co w  efekcie  sprow adza się zno 
w u  do w y k o n y w a n ia  dz ia łań  
a ry tm e tycznych .

N a js łuszn ie jsze w y d a je  się 
tu  zastosowanie specja lnego su 
w aka, k tó ry  zapew nia  bezbłęd 
ność, szybkość i  ła tw ość o b li­
czeń.

Zam ieszczony rysun ek  przed 
s taw ia  schem at tego suwaka. 
P rzy rząd  m a d w ie  ruchom e 
w zg lędem  siebie ta rcze osadzo 
ne na w spó lne j osi. S ka la  zew 
nę trzna  (ta rczy  w iększe j) o b e j­
m u je  odległość od 1 ka b la  do 
50 m il.  N a s k a li te j odczy tu je  
się rów n ie ż  szybkość w  w ę ­
złach. S ka la  w e w nę trzna  
(m nie jsze j ta rczy) je s t cecho­
w ana na czas od 1 m in u ty  do 
10 godzin. C a łe j m a n ip u la c ji 
m ożna się nauczyć w  przeciągu 
p a ru  m in u t, gdyż polega ona 
ty lk o  na zg ra n iu  dw óch w a rto ­
ści i  od czy tyw a n iu  trzec ie j.

N a  ry s u n k u  p o d a je m y  p r z y k ła -  
d y  k o rz y s ta n ia  z s u w a k a .

P rz y k ła d  I :  S ta te k  p rz e b y ł o d le ­
g ło ść  2,7 M m  w  32,5 m in u ty .  J a k a  
je s t  s z y b k o ś ć  s ta tk u ?

a i — o d n a jd u je m y  n a  s k a li z e w ­
n ę t rz n e j m ie js c e  d la  w a r to ś c i 2,7 

a> — o d n a jd u je m y  n a  s k a li w e ­
w n ę tr z n e j m ie js c e  d la  w a r to ś c i 32,5 
i  u s ta w ia m y  ta rc z ę  ta k ,  a b y  32,5 
z n a la z ła  się  d o k ła d n ie  p o d  2,7 

as — in d e k s  n a k re ś lo n y  n a  s k a li  
w e w n ę trz n e j p o k a z u je  n a  s k a li  ze­
w n ę tr z n e j s z y b k o ś ć  — 5.

O d p o w ie d ź : S ta te k  id z ie  z s z y b ­
k o ś c ią  5 w ę z łó w .

P rz y k ła d  I I :  S zy b k o ś ć  s ta tk u
w y n o s i 5 w ę z łó w . I le  czasu p o t rz e ­
ba  n a  p rz e jś c ie  27,5 M m ?  J a k ą  o d ­

le g ło ś ć  p rz e je d z ie  s ię  w  c ią g u  1 
godz. 10 m in .?

bi — u s ta w ia m y  ta rc z ę  ta k ,  a b y  
in d e k s  w s k a z y w a ł 5

bs — o d n a jd u je m y  n a  s k a li z e w ­
n ę t rz n e j m ie js c e  d la  w a r to ś c i 27,5 

b3 — o d c z y tu je  
m y  n a  s k a li  w e w  
n ę t rz n e j o d p o ­
w ie d ź  n a  p ie r w ­
sze p y ta n ie :  5 g o ­
d z in  30 m in .

b< — o d e jm u je ­
m y  n a  s k a li w e w  
n ę t rz n e j m ie js c e  
d la  w a r to ś c i 1 
g odz . 10 m in .

bs —  o d c z y tu je  
m y  n a  s k a li  z e w ­
n ę t r z n e j o d p o ­
w ie d ź  n a  d ru g ie  
p y ta n ie :  8,3 M m .

A  p e łn e  o d p o ­
w ie d z i b r z m ią :  I  
n a  p rz e jś c ie  27,5 
M m  p rz y  s z y b k o ­
ś c i 5 w ę z łó w  p o ­
trz e b a  5 g odz . 30 
m in . ,  I I  —  id ą c  z 
s z y b k o ś c ią  5 w ę z ­
łó w  s ta te k  p r z e j­
d z ie  w  c ią g u  1 
godz. 10 m in .  8,3 
M m .

Ja k  w idać  z p rzyk ła d u , su­
w a k  raz nas taw iony  na w ła ś c i­
w ą  szybkość pozw a la  od czy ty ­
w ać odpow iedn ie  czasy d la  po 
szczególnych od c in kó w  lu b  od­
leg łośc i d la  danych czasów. M a 
to  szczególne znaczenie w ó w ­

czas, gdy ogran iczona w id z ia l­
ność zmusza nas do na w ig o w a ­
n ia  w y łączn ie  w e d łu g  kom pasu 
i  zegara.

W yda je  się, że suw ak ten  mo 
że oddać ryb a ko m  ogrom ne 
p rzys ług i. T y m  ba rdz ie j, że je s t 
on p rzyrządem  bardzo d o k ła d ­
n ym  oraz ła tw y m  w  budow ie  
i  użyciu .

A N D R Z E J H U Z A

Atlas rybacki Morza Północnego
D w a j p ra c o w n ic y  n a u k o w i M o r ­

s k ie g o  In s ty t u t u  R y b a c k ie g o  — in ż . 
A . K L IM A J  i  m g r .  in ż . S t. R U T K O  
W IC Z  — o p ra c o w a li a tla s  ło w is k  
M o rz a  P ó łn o c n e g o  d la  ry b a k ó w , 
s z y p ró w  i  k ie r o w n ic tw a  d a le k o m o r  
s k ie j f l o t y l l i .  P ra c a  ta  n ie w ą tp l i ­
w ie  p rz y c z y n i się do  p o d n ie s ie n ia  
w y n ik ó w  p o ło w o w y c h  n as z y c h  je d  
n o s te k  w y c h o d z ą c y c h  n a  te  ło w i ­
ska . A t la s  s k ła d a  się  z 35 m a p  ło ­
w is k ,  n a  k tó r y c h  o zna czo n o  p rą ­
d y , p ły w y ,  te r m ik ę  w ó d  w  ró ż n y c h  
p o ra c h  r o k u ,  g łę b o k o ś c i i  u k s z ta ł­
to w a n ie  d n a . D o  k a ż d e j m a p y  d o ­
d a n o  szcze gó ło w e  w y ja ś n ie n ia .  N a j 
w ię k s z ą  p o m o c  d la  r y b a k ó w  s ta n o

w ić  b ęd ą  24 m a p y  e k s p lo a ta c y jn e , 
p rz e d s ta w ia ją c e  ś re d n ią  w y d a jn o ś ć  
p o s z c z e g ó ln y c h  ło w is k  w  k a ż d y m  
m ie s ią c u  (12 m a p  d la  t r a w le r ó w  i  
12 d la  lu g ró w ) .  D an e  w y k a z a n e  na  
ty c h  m a p a c h  a u to rz y  o p a r l i  o e k s ­
p lo a ta c y jn e  w y n ik i  u z y s k a n e  na  
M o rz u  P ó łn o c n y m  w  c ią g u  o s ta t­
n ic h  5 la t  p rz e z  f lo t y l le :  p o ls k ą , 
n ie m ie c k ą , a n g ie ls k ą , s z k o c k ą , 
f ra n c u s k ą , h o le n d e rs k ą  i  b e lg i js k ą .

A t la s  r y b a c k i  M o rz a  P ó łn o c n e g o  
u k a ż e  s ię  w k ró tc e  n a k ła d e m  W y ­
d a w n ic tw  K o m u n ik a c y jn y c h .  B ę ­
d z ie  to  p ie rw s z e  te g o  ro d z a ju  p o l­
s k ie  w y d a w n ic tw o .  (g)



Dwa różne wyjaśnienia
w zw iązku  z a rty k u łe m  pt. 

„W  „A rc e “  nada l, m nożą się a- 
w a r ie “  zam ieszczonym  w  nrze 
16(133), o trzym a liśm y  dw a w y ­

ja ś n ie n ia  —  z C ZR M  i  „ A r k i “ . 
Pon iew aż są one dość cha rakte  
rys tyczne  om aw iam y je  obok 
siebie. ą

D y re k c ja  „ A r k i “  w y ja ś n ia  
nam , że is to tn ie  aw a rie  m ia ły  
pow ażny w p ły w  na n iew yko na  
n ie  m arcowego p la n u  p o ło ­

w ów . Pon iew aż następow a ły  
one z różnych  p rzyczyn  na 
p rzestrzen i stosunkow o k ró t ­
k iego czasu, re a kc ja  k ie ro w n i­
c tw a  p rzeds ięb io rs tw a b y ła  sła 
ba i  m ało  skuteczna. Z  odpo­
w ie d z i te j dow iedz ie liśm y się, 
że w ydano  zarządzenie w  spra 
w ie  p row adzen ia  n a w ig a c ji 
podczas m g ły , śn ieżycy lu b  sła 
be j w idoczności. W  d n iu  19 
k w ie tn ia  b r. sk ie row ano na roz

U m a g a !  G r o z i  p o ż a r e m l

N a polecenie głównego m e­
chanika tuż przy chłodni „O d­
ry “ zbudowano m aleńki bara­
czek. Sklecono go ze starych 
desek pozostałych po rozbiórce 
rusztowań.

„K u rn ik“ ten podzielono na 
dwie części: z jednej strony 
znajduje się kuźnia, a z d ru ­
giej —  warsztat spawalniczy. 
Co gorsze, baraku nie zabezpie 
czono na wypadek pożaru.

Inspektor B H P  już w ielokrot 
nie interw eniow ał u kierow ni-

ka  Staśkowiaka, aby zlikw ido­
w ał barak. M im o to zamknięto

12 bm. wystąp ił w Jastarni z 
bogatym repertuarem 7 0 -osobo­
wy zespół artystyczny M arynar­
k i Wojennej. Przedstawienie bar 
dzo się podobało licznie zgroma­
dzonym mieszkańcom i m łodzie­
ży tego osiedla rybackiego oraz 
przebywającym tam wczasowi­
czom. (Z  korespondencji Z. Zele- 
szkiewicza).

*  * *

Felczer Eugeniusz Adamski, 
który w am bulatorium  „O d ry "  
pracuje już  ponad rok, należycie 
wywiązuje się ze swych obowią­
zków i  trosk liw ie  opiekuje się pa 
cjentami. Za wzorową pracę o- 
trzym ał on dyplom uznania i na­
grody pieniężne. (Z  koresponden­
c ji St. P.).

tylko  kuźnię, a w  drugiej poło­
w ie „ku rn ika“ pracuje nadal 
dwóch spawaczy. Co na to k ie ­
rownictwo „O dry“?

P. S.
korespondent

Program Spartakiady
U roczyste o tw a rc ie  I I  Cen­

tra ln e j S pa rta k ia d y  R yb o łó w ­
stw a M orsk iego w  Ś w ino u jśc iu  
nastąp i 25 bm . o godz. 9. W  e- 
lim in a c ja c h  przew idz iano  bie­
gi, sko k i w  da l i  w zw yż, rz u ty  
dysk iem  i  pchn ięc ia  ku lą . W  
tych  k o n ku re n c ja ch  wezm ą u - 
dz ia ł k o b ie ty  i  m ężczyźni. Po­
nadto  podczas S pa rta k ia d y  zo­
stan ie  rozegrany mecz s ia tkó w  
k i  m iędzy I  lig . S pa rtą  (Szcze­
cin) a rep rezen tac ją  ry b o łó w ­
stw a m orskiego. I I  S p a rta k ia ­
da zakończy się 26 bm . o godz. 
19.

m o n a

Drësze rëbôcë. P ow iódają, 
że każdy początk je  tru d n y . 
T a k  je. I  nasz rëback i po- 
początk b y ł ta k i po w o jn ie  
•— pórędzesąt bo tów  i  porę 
k u tró w , to b('ło wszëstko, 
cosmë m iele.

A  lëdze? Drësze zaczyna- 
lë cężką robo tę  z . zaciska- 
n im  zębów, bo w edów ało  sę, 
że robo ta  je  nad naszą moc, 
że n ie  dóme rade. N ik o m u  
sę na w e t n ie  śniło, że po 
ta k  cężkim  początku, bę- 
dze...

P am ię tó ta  wa, drësze, ja k  
to  beło przóde la t?  J a k  to 
w a je  b ia łk i n ierôz chodzełe 
z karzeną od checzy, do che 
czy i  w m ód la łe  lëdzëskom 
rebë? A lb o  jesz ta k ie  coś: 
córka gospodorza „z  kra­
ju “  nie chcaia wząc rë- 
bôka za chłopa, bo b y ł po­
dobno „cem n y“  i  „sm ie rdzó ł 
za rebą“ . P rów dę  rzec, to  ta  
cemnosc u niejednego chło­
pa beła jesz grëbszô niż u 
innëch. A le  też je  prów da, 
że rëbôcë n ié  m ie lë  przed 
sobą ta k ie j drog i, ja k  dziś 
dnia.

Chocbë le  to, że rëback i 
sënowie wëuczëlë sę ju  w  
naszëch czasach na in żyn ie ­
ró w  w  o jco w sk im  fachu. 
A lb o  ta k i ledze, ja k  H incka , 
co to je  kap itén a  na lug rze ; 
A ug us t K r e f t  z Rewë, k të - 
ren  je  szëpra w  „A rc e “  tak , 
ja k  i  jego syn; H u b e rt K o n ­
ko l, szëper, co to  je  dziś 
dn ia  za naukow ca w  M o rs ­
k im  In s ty tu ce  R ëbackim  w  
G d yn i albo W ł. D e tla f, k a ­
p iténa, k të ren  za sw o ję  ro ­
botę w  rëb ack im  fachu  do- 
s tó ł ju  nagrodę państw ow ą.

Jesz w ie le  je  innëch d rè - 
chów, o k tem ëch  bësmë m o-

Daleki początk

glë tu  pisać z pochw ałą  i 
ucechą. N ie  starczęło bë na 
to na pewno pap iorë  je dn e j 
gazëtë. Rëbactwo, a przede 
w szëstk im  lëdze w  ty m  rë - 
bactw ie , przeszłe w  tëch dze 
sęc la ta ch  ta k i szmat, drog i, 
że n ie  są do poznani.

A  co będze, to  możeme so 
b ie  sam i dospiewać! W ëstar 
czy przëzdrzec sę na p rze ­
szłą ju  dzesęcletną drogę. 
Do tego są nasze świąteczne 
d n i obchodzone co roku . 
Ten ro k  je  ju  jednóstym  
sw ię tow an im . Co ro k u  też 
jesm ë ba rdz ie j dośw iadczo­
ny, w ięce j znóme i  lep ie j 
możeme rob ie. Ł o w im e  tam , 
gdze p rzed tem  n ik t  z na­
szëch rëbôkôw  sę n ié  m óg ł 
dostać na bótach i  k u fe r ­
kach. Tëc za porę d n i nasze 
k u trë  po jadą  znow u ło w ić  
na M orze Północne, _ tam , 
gdze za dôwnëch czasów lë - 
dzëska gôdalë, że „P u r tk  
m ió ł m łode“ . N ie  bo ją  sę ju  
drësze da lek iech  m órz, bo 
po dzesęc la ta ch  móme 
sprzęt, przez k të ren  możeme 
sę zwać rëbôkam ë całą gę­
bą i  zdobëlë jesm ë powóża- 
nié innëch k ra jó w . A  tak , 
ja k  wszëstko ro b ią  lëdze, 
ta k  i  nasze rëbactw o zbudo- 
w a lë  drësze. S w o ją  robo tą  i 
uczbą.

N azw ół jem , drësze, tę 
gódkę „d a le k im  począt­
k ie m “ . I  cboba je m  sę nie  
m y li ł,  bo choc le  m inę ło  dze 
sęc la t, zaszłe jesm ë bardzo 
da lek. Tem u jó  żeczę wszę- 
s tk im  drëchom  w  „D n ia ch  
M orza “  szczęślewej  ̂robotę, 
jesz w iększego do robku  w  
nadchodzącech la tach.

S T A S Z K Ó W  J A N

pra w ę  w  sp raw ie  zatop ien ia  
duńskiego s ta tku  „V eg a “  szyp­
ró w  i  za łog i jednostek zna jd u ­
ją cych  się w  porcie , aby w y ­
c ią gn ę li z n ie j w n io s k i d la  sie­
bie. Z d ję to  też w in n y c h  a w a r ii 
ry b a k ó w  z za jm ow anych  stano 
w is k  i  sk ie row ano ich  spraw y 
do Iz b y  M o rsk ie j.

Chociaż szyprow ie , k tó rz y  po 
w o d o w a li aw arie , m ie li u p ra w  
n ie n ia  na prow adzen ie  jedno ­
stek, spraw dzono jeszcze raz 
ich  k w a lif ik a c je . N ie k tó ry c h  z 
n ich  przem ustrow ano na n iż ­
sze stanow iska. A w a r ie  te  b y ­
ły  p rzedm io tem  ana lizy  ryb a c ­
k ie j o rg a n iza c ji p a r ty jn e j.  O - 
prócz tego spraw ę tę  postano­
w iono  przedłożyć egzeku tyw ie  
K Z  PZPR.

Jakże inaczej w y ja ś n ił nam  
to zagadnienie p ion  techn icz­
n y  C entra lnego Z arządu R ybo­
łó w s tw a  M orsk iego . W  odpo­
w iedz i p ró b u je  on udow odnić, 
że n ie  je s t ta k  źle. Bo w skaź­
n ik  aw a ry jn o śc i w  „A rc e “  ob­
n iż y ł się o 50 proc. w  po rów na 
n iu  z ub. r., a przesto je  a w a ry j 
ne n ie  b y ły  b y n a jm n ie j jedną 
z g łów n ych  przyczyn  n ie w y k o ­
nan ia  p la n u  m arcowego w  ty m  
przedsięb iorstw ie .

S łowem , C Z R M  nie przyzna­
je  słuszności a u to ro w i a r ty k u ­
łu . Za słuszny uzna ł jedyn ie , 
w n iosek, aby aw a rie  om aw iać 
na naradach roboczych.

O to ja k  w y g lą d a ją  w  skrócie  
dw a w y ja ś n ie n ia  na ten  sam 
a r ty k u ł. Czyż potrzebne tu  k o ­
m entarze? C hyba nie. W arto  
ty lk o  dodać, że p ra co w n ikó w  
p ion u  technicznego C ZR M  o- 
g a m ą ł w idoczn ie  na s tró j samo 
uspoko jen ia , skoro n ie  docenia 
ją  oddo lnych  sygna łów  na te ­
m a t a w a rii. A b y  rozw iać  resz­
tę  ich  w ą tp liw o ś c i na dm ien ia ­
m y, że owe rzekom o „b łędne  i  
n iespraw dzone“  in fo rm a c je  
czerpał a u to r a r ty k u łu  w łaśn ie  
z p ro to k ó łó w  k o m is ji a w a ry j­
ne j.

Jedenastka „0(U<ł“

Drużyna p iłk i nożnej „O d ry "  zdobyła sobie dobrą grą uznanie 
nie tytko wśród pracowników tego przedsiębiorstwa, ale i mie 

szkańców Świnoujścia,
Na zdieciu — (od lewej) kierownik sekcji R. Matuszek, kpt. 
drużyny E Okraszewski, bramkarz St. Wejman oraz gracze

Śladem naszych artykułów

P rzo d u je
nie tylko na m orzu, 

ale  i podczas... kuracji
Po pow roc ie  z leczenia sana­

to ry jn e g o  w  Iw o n iczu  -  Z d ro ju  
od w ie d z ił naszą red akc ję  jeden 
z p rzodu jących  ry b a k ó w  „ A r ­
k i “  —  tow . Jan K o la ń sk i. W  
serdecznych słowach w sp om i­
n a ł doskonałą opiekę, ja k ą  go 
otoczono w  sana to rium . N ic  też 
dziwnego, że sta ł się zapalo­
n ym  po pu la ryza to rem  w cza­
sów leczniczych i  k u ra c ji sana 
to ry jn y c h  wśród sw o ich to w a ­
rzyszy pracy.

Podczas p o by tu  w  Iw o n iczu  
tow . K o la ń s k i b ra ł u d z ia ł w  
p ra cy  k u ltu ra ln o  -  ośw ia tow e j 
prow adzone j w  sana to rium , za 
co o trz y m a ł od d y re k c ji uzd ro ­
w iska  lis t  następu jącej treśc i:

„D yrekc ja  Państwowego Uzdro 
wiska w Iwoniczu-Zdroju ¡ D z ia ł 
K ultu ra lno - Oświatowy wyraża­
ją  Obywatelowi uznanie za po­
moc i współpracę na odcinku ku l 
tura lno - oświatowym w okresie 
przebywania na kuracji w maju 
1955 r.

Dyrekcja i  D z ia ł K u ltu ra lno  - 
Oświatowy Uzdrowiska zyczą 
Obywatelowi dalszych sukcesów 
w pracy zawodowej i społecznej 
dla dobra Polski Ludowej".

Jak  w idać, tow . K o la ń s k i 
p rzo du je  n ie  ty lk o  w  p ra cy  na 
m orzu, a le  i  podczas... k u ra c ji.

ZA RÓWNĄ PRACĘ 
RÓWNA PŁACA

W  no ta tce  pod ty m  ty tu łe m  
zamieszczonej w  nrze 16(133) 
naszego pism a dom agaliśm y 
się w  im ie n iu  załóg ku tro w ych , 
aby należność za w ą tró b k i do r 
szowe dzie lono rów no  na każ­
dego cz łonka załogi. O bliczan ie 
bo w iem  należności w e d łu g jp a r 
tu  —  czego trz y m a ła  się rachu  
ba „ A r k i “  —  w y w o ły w a ło  n ie ­
zadow olenie w śród  ryba ków , 
szczególnie m łodszych, k tó rz y  
o trz y m y w a li m n ie jsze w ynag ro  
dzenie, chociaż w n o s ili ró w n y  
w k ła d  p racy  p rzy  pa troszen iu  
dorszy.

W  w y n ik u  naszej in te rw e n ­
c j i  C e n tra ln y  Zarząd R yb o łó w ­
stw a M orsk iego w y ja ś n ił,  że ry  
bacy k u tro w i,  z a tru d n ie n i w  
p rzeds ięb io rs tw ach  państw o­
w ych , p o w in n i o trzym yw a ć  do 
rów nego podz ia łu  należność za 
p rzyw iez ione  do p o r tu  w ą tró b ­
k i  dorszowe.

W  „A rc e “  zasada ta  obow ią ­
zyw a ła  ju ż  p rzy  ob licza n iu  w y ­
nagrodzen ia za m a j 1955 r.

NIE MA JESZCZE 
WSPuŁPRACY

Pod ta k im  ty tu łe m  ukaza ł 
się w  nrze 13(130) naszego p i­
sma a r ty k u ł,  w  k tó ry m  k r y ty ­
k o w a liśm y  n iedociągn ięc ia  „ A r  
k i “  w  dostaw ie surow ca rybne  
go do odb iorców , a szczegól­
n ie  do Z a k ła d ó w  R ybnych  w  
G dyn i.

Z  w y ja ś n ie n ia  d y re k c ji „ A r ­
k i “  w y n ik a , że osta tn io  w sp ó ł­
praca m iędzy ty m  przeds ięb ior 
s tw em  a Z a k ła d a m i R y b n y m i 
zm ie n iła  się na lepsze. Od 1 
k w ie tn ia  b r. bo w iem  „A rk a “  
dostarcza im  ry b y  w ła s n y m i sa 
m ochodam i. Poza ty m  dokłada 
się w sze lk ich  starań, aby w  pe ł 
n i rea lizow ać zapotrzebow anie 
odbiorców . W  raz ie  zaś b ra ku  
żądanych aso rtym en tów  ry b  
stosu je się usta lone zam ien n i­
k i.

U sp raw n iono  też p rze ła du ­
nek ry b  na sam ochody i  zaost­
rzono k o n tro lę  nad stanem  sa­
n ita rn y m  opakow ań. Przestrze

ga się, aby s k rz y n k i używ ane 
do m a n ip u la c ji w  p rz e tw ó rs t­
w ie  b y ły  up rzedn io  m yte . Jed­
nakże spraw a ta  w iąże sio z u -  
ruchom ien iem  m aszyny do m y 
c ia  skrzyń. W  br. rozpoczną się 
ju ż  w stępne rob o ty  p rzy  budo­
w ie  C e n tra lnych  W arsz ta tów  
R em on tow ych O pakow ań w  
G d y n i-C h y lo n ii, gdzie za insta ­
lu je  się też maszynę do m yc ia  
skrzyń.

W e w spó łp racy  „ A r k i “  z od­
b io rc a m i są jeszcze obus tron ­
ne niedociągn ięcia , k tó ry c h  n ie  
m ożna od razu usunąć. D la te ­
go też o rgan izu je  się z ud z ia ­
łem  p rze d s ta w ic ie li „ A r k i “  i  
Z ak ła dó w  R ybnych  w spólne 
n a rad y  robocze, na k tó ry c h  po 
de jm ow ane są k ro k i zm ie rza­
jące do usun ięc ia  przeszkód u -  
tru d n ia ją c y c h  te rm in o w ą  do­
stawę surowca.

OD R E D A K C JI —  W yjaśnię 
nie „ A rk i“ jest wyczerpujące. 
Ciekaw i jesteśmy, dlaczego kie  
rownictwo Zakładów  Rybnych 
w  Gdyni nie przesłało nam do­
tychczas odpowiedzi na ten te 
mat. Czyżby nie interesowało 
się ono tym  problemem?

OhWŁEGO ?
... kierownictwo poczty w K ar­

w i nie angażuje dwóch listono­
szy, mimo że od dłuższego czasu 
są wolne etaty po pracownikach, 
którzy zosta li powołani do odby­
cia czynnej służby wojskowej? 
Mieszkańcy K arw i i Ostrowa 
skarżą się, że rzadko dostarcza 
się im  korespondencje, ponieważ 
placówka pocztowa w K arw i za­
trudn ia obecnie ty lko  jednego l i ­
stonosza. ' ( jp )

* * *
... w ydzia ł organizacyjny KZ  

SRM nie opracował dotychczas 
dla spółdzielni rybackich pre lim i 
narza wydatków na działalność

Dni Morza w Świbnie
18 bm. odbyła się w  Swibnie 

zorganizowana z okazji D ni M o­
rza akademia, na którą przybyli 
licznie mieszkańcy tej osady o-

M ie s z k a ń c y  o s ie d la  H e l ju ż  w  
p rz y s z ły m  ro k u  n ie  b ęd ą  m ie l i  p o ­
w o d ó w  do  n a rz e k a ń , że w  m ie js c o ­
w y m  k in ie  z d a ls z y c h  rz ę d ó w  n ie  
w id a ć  e k ra n u . V / w y n ik u  b o w ie m  
nasze j in t e r w e n c j i  O k rę g o w y  Z a ­
rz ą d  K in  w  G d a ń s k u  o t r z y m a ł od  
s w o ic h  w ła d z  z w ie rz c h n ic h  z e z w o ­
le n ie  n a  p o d w y ż s z e n ie  p o d ło g i w i ­
d o w n i k in a  „ J a n ta r “  w  H e lu  ( f r a ­
szka  p t.  „ N ie  w id a ć “  w  n rz e  16 
(133) i  fe l ie to n  p t.  „ W y ja ś n ie n ie “  w  
n rz e  19(136).

raz rybacy i pracownicy spół­
dzieln i „W yzwolenie“ .

Referat w yg łos ił sekretarz Ko­
m itetu ^Powiatowego PZPR tow. 
I\. Zuzański, który m. in. pod­
kreślił, że na terenie powiatu 
trzeba zwiększyć hodowlę, pod­
nieść wydajność z 1 ha ziemi, le­
piej remontować jednostki rybac­
kie, łow ić więcej ryb. Są to nie­
zbędne warunki dalszego pomna­
żania s ił Polski Ludowej na mo­
rzu i umocnienia obronności na­
szego kraju. Następnie przewod­
niczący spółdzielni „W yzwole­
nie“ , tow. F. Okrój wręczył przo­
dującym rybakom nagrody.

Z. KURCZEW SKI 
korespondent

k. o. na 1955 rok? Wskutek tego 
referenci k. o. w spółdzielniach 
napotykają trudności w swojej 
pracy. (m )

*  *  *
... dz ia ł zaopatrzenia spółdziel 

n i „G ry f"  we W ładysławowie nie 
dostarcza Warsztatom Pogoto­
w ia Technicznego trzonków dre­
wnianych do m łotków i  p iln ików  
oraz pędzli większych rozm ia­
rów? Przecież artyku łów  tych nie 
brak na rynku. (k )

R Y B S Kr TiT -TTE Clil.Cl



Z  w ystaw y w  Sopocie

Na sopockiej wystawie „10 la t Polski Ludowej na m orzu" dużym za­
interesowaniem zwiedzających cieszą się eksponaty ilustru jące roz­
wój naszego rybołówstwa. Na zdjęciu: grupa chłopców — zapewne 
przyszłych uczniów szkól rybackich — szczegółowo ogląda model 

kutra rybackiego.

do la tó i
W  najlepszym wypadku — 

dyplom
Trudno s.obie wyobrazić, aby 

państwo na wskroś morskie mo­
gło pozostawić ratownictwo mor 
skie całkowicie na łasce społe­
czeństwa.

Tak jednak 'dzieje się w A n ­
g lii.

Instytucja  ratownictwa m or­
skiego, znana pod szumną naz­
wą „K ró lew skie j Narodowej O r­
ganizacji Ratownictwa“  (Royal 

'N a tio n a l Lifeboat In s titu tio n ), 
mimo iż powołana jest do ochro­
ny najcenniejszej (tak my uwa­
żamy — przyp. red.) rzeczy jaką 
posiada Ang lia , tj. życia je j ry ­
baków i m arynarzy — nie o trzy ­
muje od państwa żadnej pomocy. 
Instytucję utrzym uje wyłącznie 
społeczeństwo z dobrowolnych 
składek, a załogi łodzi ra tow n i­
czych rekru tu ją  się z ochotników, 
nie otrzym ujących żadnego sta­
łego wynagrodzenia. W  miej,- 
scach publicznych (jak np. w 
porcie Skegness, wsch. Ang lia ) 
wystawione są skarbonki, do 
których ludność wrzuca swe dat­
k i na „kró lewską“  organizację 
ratownictwa. Toteż gdy p rzy j­
dzie ciężki okres, jak  to m iało

miejsce ostatniej zim y (patrz 
notatka pt. „T ragiczna syutacja 
rybaków z Kent“  w  nrze 19(136) 
„Rybaka M orskiego“  z dnia 14 
maja br.) — wówczas ra tow n i­
cy po prostu głodują.

Państwo kapitalistyczne nie 
interesuje się życiem i warunka­
m i bytowym i swych obywateli. 
Chętnie natom iast korzysta z ich 
in ic ja tyw y i ofiarności, za co w 
najlepszym wypadku obdarza... 
nic nie kosztującymi wyrazam i 
uznania i dyplomami, (g)

Kłopoty armatorów 
brytyjskich

Tygodnik rybacki „The Fis- 
hing News“ doniósł, że w  1954 
r. w  porcie Grimsby ukarano  
296 rybaków  za nieposłuszeń­
stwo, podczas gdy w  1950 r. —  
tylko  71. Straty, jak ie ponieśli 
arm atorzy w skutek ich w ykro  
czeń, sięgały 250 000 funtów  
szterlingów.

W ypadki nieposłuszeństwa 
zdarzały się najczęściej na sta­
rych traw lerach przeznaczo­
nych do połowów na M orzu  
Północnym. Właściciele stat­
ków  tłumaczą te fakty  tym , że 
wskutek powszechnego braku

Z  Krufu f fc v tf
Załogi przedsiębiorstw ryba­

ckich Wschodnio - Kamczac- 
kiego Zjednoczenia w ykona­
ły  już roczny plan połowów  
śledzi, wydobywając z morza o 
w iele w ięcej ryb niż w  ub. r.

W  dniu 9 czerwca br. zrea li­
zowali zadania planu pięciolet 
niego pracownicy największego 
na Kamczatce kom binatu ry b ­
nego „Anapkinskij". Postanowi 
li oni złowić i  przerobić do koń 
ca br. 8000 ton ryb ponad plan.

asmmm
R Z A D K A  R Y B A

T r a w le r  b r y t y js k i  „ L o r d  K e t -  
h a m “  z H u l l  z ło w i ł  u  z a c h o d n ic h  
w y b rz e ż y  I s la n d i i  n a  g łę b o k o ś c i 
o k o ło  «iUO m  rz a d k i o k a z  r y b y  g łę b i 
n o w e j,  k tó r ą  z id e n ty f ik o w a n o  ja k o  
n o ta k a n th u s  p h a s g a n o ru s .

R y b a  ta  m a  k o lc z a s ty  g rz b ie t  i  
k s z ta łte m  p rz y p o m in a  w ę g o rz a . 
Z ło w io n y  o k a z  m a  o k . 1 m  d łu g o ­
ści.

L O D Z IE  Z E  S Z K Ł A
B r y ty js k a  m a ry n a rk a  w o je n n a  

p rz e p ro w a d z a  p ró b y  z 2 5 -s to p o w y - 
m i k u t r a m i  m o to r o w y m i w y k o n a ­
n y m i z f i b r y  s z k la n e j. P ró b y  te  
m a ją  n a  c e lu  s tw ie rd z e n ie , cz y  m a  
t e r ia ł  te n  n a d a je  s ię  do  b u d o w y  ło  
d z i r a tu n k o w y c h  u ż y w a n y c h  n a  o - 
k rę ta c h  w o je n n y c h .
O L IW A  N IE  S Z K O D Z I R Y B O M  

T y g o d n ik  z a c h .-n ie m ie c k i „ A l lg e  
m e in e  F is c h w jr ts c h a f ts z e itu n g “ , po 
w o łu ją c  s ię  n a  o p in ię  n a u k o w c ó w  
p o d a je , że p ły w a ją c a  p o  p o w ie rz ­
c h n i m o rz a  o liw a ,  k tó r a  p o c h o d z i 
z m e c h a n iz m ó w  s ta tk ó w , n ie  szko ­
d z i r y b o m . (Sg)

* *  *

Rybacy archangielskiej flo ­
ty lli traw lerów  w ykonali w  
dniu 16 czerwca br. półroczny 
plan połowów. Załoga tra w le ­
ra „N iko ła jew “ przekroczyła 
półroczny plan o ponad 700 ton 
ryb.

* *  *

Załogi m urm ańskiej flo ty lli 
traw lerow ej łow ią na M orzu  
Barentsa już na poczet drugie­
go półrocza. Dostarczyły one w  
tym  roku ponad 220 tys. ton 
ryb.

T raw lery  flo ty lli m urm ań­
skiej są wyposażone w  prze­
twórnie, w  których nie tylko  
patroszy i  soli się ryby, lecz ró 
wnież przerabia na konserwy. 
Załoga jednego traw lera  produ 
kuje do tysiąca puszek kon­
serw w  ciągu doby. (Sg)

»Konserwacja statków rybackich i samoremonty«
W . A . Kusznariew —  K on­

serwacja statków rybackich i 
samoremonty, t łu m . z rosy js ­
k iego A r tu r  Lebow icz, str. 195, 
ry s u n k ó w  25, cena z ł 11,70, W y 
d a w n ic tw a  K om u n ika cy jn e , 
1955.

Jednym  z podstaw ow ych  za­
gadn ień ryb o łó w s tw a  p rze m y­
słowego je s t m aksym a lne  prze 
d łużen ie  m iędzyrem ontow ego 
okresu eksp lo a tac ji s ta tkó w  i  
sprzętu łowczego Oraz u trzym a  
n ie  ich  w  c iąg łe j gotowości te ­
chn icznej. P rze jm u ją c  dośw iad 
czenia ry b a k ó w  radz ieck ich , w  
os ta tn ich  la ta ch  załog i naszych 
jednos tek  łow czych  w y k o n u ją  
coraz w ięce j różnych  rem on­
tó w  w ła s n y m i s iłam i, często 
bez w y c o fy w a n ia  s ta tków  z 
eksp loa tac ji. N ieste ty , w  na ­
szej lite ra tu rz e  m orsk ie j n ie  
b y ło  dotychczas żadnej p racy  z 
tego zakresu i  za łog i m us ia ły  
sobie radz ić  po om acku.

O ddzia ł M o rs k i W y d a w n ic tw  
K o m u n ik a c y jn y c h  w y d a ł osta t 
n io  tłum aczen ie  ks ią żk i radzie  
ckiego kap ita n a  ż. w . W. A . K u

załóg muszą angażować na stat 
k i również rybaków  ze złą opi 
nią. Z  n im i też jest później naj 
więcej kłopotu. Najlepsi bo­
w iem  rybacy zaciągają się na 
traw le ry  dalekomorskie, gdzie 
płace są lepsze.

Arm atorzy nie chcą widzieć 
prawdziwych przyczyn niepo­
słuszeństwa wśród rybaków. 
Są n im i złe w arunki bezpie­
czeństwa pracy i niskie place 
na przestarzałych statkach ry ­
backich. Natomiast domagają 
się od sądów stosowania suro­
wych kar wobec rybaków, 
gdyż —  ja k  tw ierdzą —  nie ro 
bią sobie oni nic z w yroków  są 
dowych. Sędziowie ostrzegli 
już rybaków, że będą stosować 
za nieposłuszeństwo karę w ię ­
zienia zamiast dotychczaso­
wych kar pieniężnych. Stojąc 
na straży interesów kapita lis­
tów, nawet nie pomyśleli, że 
trzeba tu  zastosować sankcje 
karne wobec armatorów, któ ­
rzy dla osobistych zysków na­
rażają zatrudnionych przez sie 
bie rybaków  na utratę życia i 
zdrowia. (g)

sznariewa, k tó ra  s tanow i po­
w ażną pomoc d la  załóg s ta t­
k ó w  ry b a c k ic h  i  p rzyczyn i się 
n ie w ą tp liw ie  do pog łęb ien ia  
ich  k w a lif ik a c ji  zaw odow ych i 
podn ies ien ia  stanu techn iczne­
go naszej f lo t y l l i  po łow ow e j.

K s iążka  sk łada się ze w s tę ­
pu  i  9 rozdzia łów . We w stęp ie  
podane są ogólne p rzep isy  M o r 
skiego R e jes tru  ZSRR, dotyczą 
ce d re w n ian ych  i  m e ta low ych  
s ta tkó w  ryba ck ich , dokum en­
tó w  o ich  stan ie  techn icznym  
oraz obow iązu jący system  kon 
t r o l i  techn iczne j i  san ita rne j.

W  rozdz ia łach I - I V  au to r do 
k ła d n ie  op isa ł ka d łu b y , maszy 
now nie, ładow n ie , po k ła dy , ma 
szty i  u rządzenia p rze ła dun ko ­
we, m echan izm y pom ocnicze 
oraz ta k ie  wyposażenie s ta t­
ków , ja k  sprzęt pok ładow y, 
p rzy rzą d y  naw igacy jne , żagle, 
b rezen ty  i  pokrow ce —  om a­
w ia ją c  jednocześnie obow iązu­
jące zasady ich  konse rw ac ji.

W  rozdzia le  Y , pośw ięconym  
codziennej k o n se rw a c ji s ta tku  
i  jego pomieszczeń, zn a jd u je  
c z y te ln ik  szczegółowe zasady 
podz ia łu  obow iązków  m iędzy 
poszczególnych cz łonków  za ło­
g i p rz y  w y k o n y w a n iu  prac kon 
se rw acy jn ych  i  rem on tow ych  
podczas p o b y tu  s ta tku  na m o­
rzu  i  pos to ju  w  po rc ie  oraz do 
k ładne  recep ty  sporządzania 
m a te r ia łó w  n iezbędnych do 
ty c h  prac, ja k  m a te r ia ły  w ią ­
żące i  izo lu jące , fa rb y  i  la k ie ­
ry , a także m etody w y k o n y w a  
n ia  poszczególnych robót.

Rozdzia ł V I  om aw ia  prace 
p rzy  rem oncie  kad łu ba  s ta tku  
bez w prow adzen ia  go na dok, 
ja k  na k ła dan ie  p las trów , p rze ­
chy lan ie  i  p rzeg łęb ien ie  oraz 
p rz y  n a p ra w ie  s te ru  i  śruby. 
W  rozdz ia le  V I I  a u to r op isu je  
p rzygo tow an ie  s ta tku  do re ­
m on tu  stoczniowego.

Zagadn ien ie  bezpieczeństwa 
p racy  na s ta tkach  łow czych  po 
rusza rozdz ia ł V I I I .  Szczegóło­
w o om ów iono tu  od po w ie dz ia l­
ność k ie ro w n ic tw a  s ta tku  za 
stosowanie p rzep isów  o bezpie 
czeństw ie i  h ig ie n ie  pracy, 
p rzyczyn y  nieszczęśliw ych w y ­
p a dkó w  oraz sposoby ich  u n i­
ka n ia  podczas w y k o n y w a n ia  
poszczególnych czynności: cu­
m ow anie, prace zaburtow e, ope

rac je  z łodz iam i, p race p rze ła ­
dunkow e, rem ontow e, obsługa 
k o tłó w  i  s iln ik ó w  oraz m echa­
n izm ów  pom ocn iczych podczas 
w yrzu ca n ia  i  w y b ie ra n ia  w ło ­
ka  itp . A u to r  specja ln ie  pod­
kreś la , że pods taw ow ym  w a ­
ru n k ie m  u n ik a n ia  nieszczęśli­
w ych  w yp a d kó w  je s t zdyscyp li 
now an ie  za łog i i  w zo row a orga 
n izac ja  p ra cy  na sta tku .

Rozdzia ł I X  o b e jm u je  n ie ­
k tó re  zagadnienia dozoru nad 
s ta tk ie m  podczas pos to ju  w  
porcie , ob ow iązk i k ie ro w n ic t­
w a  w  zakresie  p rzyg o tow an ia  
s ta tk u  do w y jś c ia  oraz podczas 
p o b y tu  w  m orzu. H . R.

R E G A T Y  Ś LE D ZIO W E  
N IE  O D B Y Ł Y  SIĘ

J a k  d o n o s i ty g o d n ik  r y b a c k i  
„ T h e  F is h in g  N e w s “ , t r a d y c y jn e  
„ r e g a ty  ś le d z io w e “ , k tó re  m ia ły  
s ię  ro z p o c z ą ć  w  H o la n d i i  p o d  k o ­
n ie c  m a ja  b r .  p rz e ło ż o n o  n a  p ó ź ­
n ie js z y  te r m in  z p o w o d u  s t r a jk u  
1200 r y b a k ó w  d o m a g a ją c y c h  się 
p o d w y ż k i p ła c y .

R e g a ty  te  o d b y w a ją  się  c o ro c z ­
n ie  w  H o la n d i i  p rz e d  ro z p o c z ę c ie m  
sezonu  p o ło w o w e g o . W  za w o d a c h  
w y g r y w a  ta  za ło g a , k tó r a  ja k o  
p ie rw s z a  w y ła d u je  o d łó w  z p ie r w ­
szego re js u . N a jo k a z a ls z ą  ry b ę  z te  
go o d ło w u  o f ia r o w u je  się  t r a d y c y j  
n ie  k r ó lo w e j .  (b)
P O Ż Y T E C Z N Y  W Y N A L A Z E K

D z ie n n ik  „U .S . F is h in g  G a z e tte “  
d o n ió s ł,  że f i r m a  a m e ry k a ń s k a  
„ O ly m p ic  In s t r u m e n t  L a b o ra to ­
r ie s “  w y p ro d u k o w a ła  s p e c ja ln y  l i ­
c z n ik  do  n o to w a n ia  d łu g o ś c i w y lu -  
z o w y w a n e j w z g lę d n ie  w y b ie ra n e j 
l in y  t r a ło w e j.  P ró b y  w y k a z a ły ,  że 
p rz y rz ą d  d z ia ła  p e w n ie  i  d o k ła d ­
n ie . Je s t o n  p o łą c z o n y  ze ś w ia t­
łe m  b ły s k o w y m , d z ię k i cze m u  m o ­
żna  o d c z y ty w a ć  z a p is y  l ic z n ik a  ta k  
że i  w  n o c y . S to s o w a n ie  l ic z n ik a  
e lim in u je  z n a k o w a n ie  l i n  t r a ło ­
w y c h .

N O W Y  A N G IE L S K I S T A T E K  
- P R Z E T W Ó R N IA

W  W ie lk ie j  B r y t a n i i  b u d u je  się 
s ta te k  - p r z e tw ó rn ię  d la  r y b o łó w ­
s tw a  p rz e m y s ło w e g o . D łu g o ś ć  s ta t­
k u  w y n o s i 85,5 m , sze roko ść  — 13,4 
m , a w y s o k o ś ć  —  7,4 m . W yp o sażo  
n o  go w  s i ln ik  d ie s lo w s k i o m o c y  
1900 K M  (p rz y  135 o b r . /m in .) .  J e d n o  
s tk a  ta  m oże  ro z w ija ć  s z y b k o ś ć  12 
w ę z łó w . Z a ło g a  s k ła d a  się z 82 o - 
sób. N a  n o w y m  s ta tk u  - p r z e tw ó r ­
n i  b ęd ą  u rz ą d z o n e  p o m ie s z c z e n ia  
s k ła d o w e  d la  600 to n  m ro ż o n y c h  
f i le tó w ,  100 to n  m ą c z k i r y b n e j  o - 
ra z  50 to n  t r a n u .  (Z .S .)

2  iiae i d iipsL ita  d tybki
£ata

i akumuiat&af
Rozejrzyjcie się wokoło. Zie 

leni się park, jak  tw arz skry­
tykowanego b iurokraty; stois­
ka uginają się pod now a lijka­
mi, a w sklepach obuwni­
czych proponują buty narciar­
skie; m łodzi mężczyźni (a w 
czerwcu wszyscy są m łodzi) 
chodzą do „ f ig u ry " , a figu ry  
z Warszawy pakują walizki, 
by zajrzeć na „ inspekcję"  nad 
morze; wszyscy rybacy - ka­

cie głęboko. Czujecie jak  pa­
chnie. K w iaty, liście, trawy  — 
aż do zawrotu głowy.

I  dlatego tym  bardziej żal 
mi smutnej tele fonistki z ry ­
backiej stoczni w Św inoujś­
ciu. Bo nie dla n ie j te wszy­
stkie wonie lata. Ona z łaski 
i  niełaski tamtejszego kierow­
nika dzia łu gospodarczego, co 
prawda wącha, ale trujące o- 
pary unoszące się z otwartych  
akumulatorów, wstawionych

przez bezmyślnych ludzi do 
pomieszczenia centrali.

Doprawdy — opary kwasu 
siarkowego nie idą telefonist­
ce na zdrowie. Tak jak  z pew­
nością ten fe lie ton ik nie pó j­
dzie na zdrowie odpowiedział 
nym za BH P w stoczni rybac­
k ie j w Świnoujściu. Chyba że 
BH P oznacza tam Bezmyśl­
ność i H u lta jsk ie  Pomysły. 
(Na podstawie korespondencji 
St. P.).

!Bezduszmakafn z „Q uitu ‘
W  s p ó łd z ie ln i „ G r y f “  w e  W ła d y s ła w o w ie  n ie  m o ż n a  u ru c h o m ić  

k u ź n i i  s p a w a ln i,  p o n ie w a ż  z a rz ą d  n ie  p rz y d z ie la  w a rs z ta to m  sa­
m o c h o d u  do  w y w ie z ie n ia  ś m ie c i z p rz e z n a czo n e g o  n a  te n  c e l p la ­
c u  o ra z  d o  d o s ta rc z e n ia  p u s ta k ó w  i  in n y c h  m a te r ia łó w  b u d o w la ­
n y c h .

Budowa kuźni wciąż się opóźnia, 
gdyż nie ma komu przywieźć pustaków.
By pierwszą iskrą ożyła kuźnia
trzeba w pierw  iskrę tchnąć w  bezduszniaków.

Walerowie staranniej prasują  
kanty niedzielnych spodni, a 
H ip o lit Rybka jeszcze staran­
nie j prasuje różnych swoich 
klientów  nie ty le  na kant ile 
za kanty i kanciki.

O czym to wszystko razem 
świadczy? A no po prostu o 
tym, że wreszcie wybuchło la ­
to. Upragnione, wytęsknione 
lato. Popatrzcie — wszystko 
jakieś jaśniejsze, prom ienniej- 
sze, radośniejsze. Odetchnij-

5xztka fakica
G d y ń s k a  „ A r k a “  d o  d z iś  n ie  p rz e k a z a ła  s u m y  n a le ż n e j p ra c o ­

w n ik o m  d z ia łu  p o ło w o w e g o  „ S z k u n e ra “  z t y t u łu  p r e m i i  za  g r u ­
d z ie ń  u b . r .  *  *  *

Fakira  poślemy do „A rk i“, 
bo może fa k ir  coś zmieni: 
księgowym —  śpiewem fu ja rk i 
w yw ab i węża z kieszeni.
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